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Generał Dufleujc jest Jednym z najj 
lepszych fachowców wojak owych. Nid 
dawno przeszedł do rezerwy po dluj 

• gloj karierze. By» on m. In. kolejno do- 
wtfdcą 10-tej brygady, 38 dywizji, 7 
korpusu. Inspektorem generalnym ple* 
choty. dyrektorem Wyższej Szkoły Wo 
Jennej, gubernatorem wojskowym ■ ■

Wojennej.
Udałem się do apartamentu, iakige» 

,eux zajmuje w pobliżui Eco-ner«ł Dufieuż 
lę Militairę.

t— Irinie generale -rr zacząłem — | 
czy zechce pan powiedzieć polskim czy­
telnikom. jaki jest obecny stan armii 
franepskiej?

— .Z całą stanowczością mogę panu 
oświadczyć, że pod względem morał' 
nym, .fizycznym i psychicznym r 

armia francuska nigdy Jeszcze 
nie była tak silna.

Proszę mi wierzyć, te to nie

Siły militarne Francji, Anglii i U. S. A.
Opinia generała Dufieux.

(Wywiad własnego korespuwtenta).
I wystarczą. Potrzebna jest jeszcze ar* 
Ijnia. Coprawda W roku 1914 Anglia zdo 
była się na 2 miliony ochotników... W 
I razie konfliktu Anglia może łatwo po-1 
[stawić na nogi silną armię wobec tego, I 
te posiada świetne kadry. Oficerowie 
opuszczają służbę zawodową w mło­
dym wiekuj bez trudu mogą powrócić 
do wojska.w razie potrzeby. Mam 
wrażenie, te ostatnie wydarzenia przy­
czynią się w dużym stopniu do wpro­
wadzenia obowiązkowej służby wojsko­
wej w Anglii.

■brr A Stany Zjednoczone?
|— Że strony 

Stanów Zjednoczonych należy 
liczyć przede wszystkim na do. 

stawę sprzętu wojennego. 
Wojenny sprzęt amerykański jest zre­
sztą doskonały, o czym przekonałem 
się niedawno, zwiedzając Hiszpanię,.— 
Lwia część sprzętu pochodziła z USA 
Niebezpieczeństwo niemieckie, połączo­
ne z niebezpieczeństwem japońskim, 
zagraża w dużej mierze żywotnym in­
teresom amerykańskim.

— Ozy, zdaniem pana generała, siła 
bojowa armii niemieckiej Jest dzisiaj 
Większa, aniżeli w roku 1914?

— Przyznam otwarcie, te n|e mogę 
odpowiedzieć na to pytanie. W obec­
nej wojnie duży ciężar w prowadzeniu 
walki spadłby na broń automatyczną, 
wojska zmotoryzowane, samochody 
pancerne, czołgi, lotnictwo. Jeden fakt 
mogę jednak stwierdzić bez wahania: 
w dziedzinie czołgów Francja jest bez­
konkurencyjna i niezwyciężona. Mamy 
w tej inaterii daleko większe doświad­
czenie, aniżeli Niemcy, poza tym, jakj 
znowu przekonałem się na froncie gen. 
Franco, niemieckie tanki są tragicznie 
tandetne (lichota). Po bitwie wygląda­
ją. jak sita. Po hiszpańskich doświad­
czeniach Niemcy z pewnością usuną te 
braki, ale tylko częściowo.

— Jaką, według pana generała, rolę 
może odegrać Polska w razie wojny?

— Polska niewątpliwie odegra 
rolę doniosłą, gdyż militarnie 

jest potftną.
— A Sowiety?
Generał Dufieuz szeroko rozłożył rę-

obUczone na propagandę zagraniczną. 
Przez 7 lat byłem inspektorem general­
nym piechoty, na kilku odcinkach by­
łem także inspektorem wszystkich for­
macji, to też mówię to, co stwierdziłem 
osobiście. W rezerwie jestem dopiero 
od kilku miesięcy. Mieliśmy duże trud­
ności z naszym lotnictwem, ostatnio 
poczyniono jednak duże wysiłki dla na­
prawienia dawnych błędów. Dochodzi­
my do normy 100 aparatów miesięcz­
nie, poza tym kupujemy świetne apa­
raty w Stanach Zjednoczonych. Od pię 
ciu miesięcy czynimy także wysiłki w 
kierunku przygotowania ludzi. Wypu­
szczamy zastępy pierwszorzędnie wy­
kwalifikowanych pilotów, mechaników 
i obserwatorów; którzy obsadzą nowe 

' aparaty. Gdy mowa o flocie mogę 
śt^derdjó4j.te-. • ,

tonaż naszych pancerników prze­
wyższa łączny tonaż Niemiec 

i Italii.
W roku 1940 siły tamtych przewyższą 
naszę, wobec czego liczymy na pomoc 
Anglii, która rozpoczęła gigantyczny 
wysiłek w tej dziedzinie. W ciągu 
trzech lat flota brytyjska posiędzie 20 
zupełpie nowych pancerników. Okręty 
nie wystarczą jednak, ani samoloty, to 
też musieliśmy stworzyć cały szerej 
bez morskich i lotniczych.

— A jak wygląda, panie generale, 
obrona granic Francji?

— Jesteśmy przygotowani na wszel­
ką możliwość.

Nie obawiamy się żadnych nie­
spodzianek,

gdyż nie tylko mamy silnie umocnione 
pozycje, ale posiadamy także doskona­
łych informatorów, którzy zawiado-1 
mlą nas o każdym mającym nastąpić 
ataku. Zaznaczam, te mówię wyłącz­
nie o atakach na ziemL

— A Dżibuti?
_  Jesteśmy teraz zabezpieczeni! 

Dawniej mieliśmy tam zaledwie... jed-; 
ną kompanię, w chwili obecnej sytua-j 
cja wygląda jednak zupełnie inaczejJ 
Duch naszych wojsk jest doskonały J 
czego nie można powiedzieć o naszych 
ewentualnych przeciwnikach. Również 
1 w Tunisie Jesteśmy zabezpieczeni. Ma­
my tam mocne fortyfikacje, oddalone 
Jednak od granicy, gdyż wymagały te-, 
go warunki terenowe.
‘ — Czy mógłby pan generał rozwiać 
legendę, stworzoną przez niektóre pis-L 
ma komunistyczne? Usiłowały one 
wmówić, te Niemcy, po zdobyciu Su­
detów, poznali jakoby na podstawie 
tamtejszych fortyfikacji tajemnicę li­
nii Maginota. Czy to prawda?

— To są oczywiste bzdury. Po pie.- 
wsze czeskie fortyfikacje były tylko 
miniaturą w porównaniu z linią Magi-I 
nota, a po drugie — mówmy otwarcie I
— Niemcy od dawna znają zasady linii 
Maginota, tak samo, Jak my znamy U-l 
idę Zygfryda, 1 tak samo, jak w roku 
1914 znaliśmy plany ich słynnych for­
tyfikacji pod Metzem. Nie na tym prze-T 
cleż polega tajemnica!

— Jaką pomoc okazać może Anglia] 
1 Stany Zjednoczone w razie wojny? I

— Pomoc tych państw postawić na-| 
leży na zupełnie odmiennej płaszczyż-l 
nie, to też zacznę od Anglii.

Pomoc angielska na morzu i w 
powietrzu zaważy potężnie. 

Anglicy poczynili olbrzymie wysiłki] 
Stwarzając dziesiątki fabryk samolo-l 
tów, uzyskali podwójną korzyść: prze­
de wszystkim ogromną produkcję, cci 
jednak ważniejsze to, iż ryzyko bom-l 
bardowania rozłożone zostało na wieli 
ką Ilość punktów. Jednakże, jak już 
mówiliśmy, lotnictwo i marynarka r- -̂

— Eos ja Jest odwiecznym znakiem 
zapytania. Wolę panu odrazu powie­
dzieć, te nie wiem, co Sowiety repre­
zentują dzisiaj pod względem militar­
nym. Sądzę, te rola Rosji polegać bę­
dzie raczej na dostarczeniu broni, amu­
nicji, sprzętu i surowców.
ZZ j Powiedziałem panu, zakończył u- 
przejmie generał —  co wiem i co myj 
ślę.

K. F.

Prem. Daladier dał odnowiefcź osi Berlin -  Rzym 
i stwierdził przed światem czego chce Frajcja i na czem polega jej siła.

Francja ehce pokoju zgodnego z zasadami honoru I wolności, lecz stanie jak Jeden 
mąż do walki, jeżeU się jej wojnę narzuci. — Nigdy Francla nie była tak zjednoczo­

na, zdecydowana I silna Jak obecnie!
P a ry  i .  30. 3 . — Wczoraj wieczorem o tfodz. 19 min. 45 wy* 

głosił premier Daladier donlruło przemówienie polityczne, 
transmitowane przez wszystkie francuskie stacje radiowe 1 po­
wtórzone następnie w Językach angielskim, niemieckim, wło­
skim, hiszpańskim, portugalskim 1 arabskim.

Przemówienie premiera, którego cala Francja oczekiwała z 
wielkim zainteresowaniem, wywołało zadowolenie w całym 
kraju swym spokojnym tonem, a/stanowczy tre£ci<|.

Dodać należy, że przed południem premier Daladier przy* 
łą ambasadora Polski Lukaslewieza.

Mowa premiera Daladlera. 
Jako kierownik rządu francuskiego 

jako człowiek odzywam się do wszy­
stkich, którzy mnie słuchają, nietylko 
we Francji, ale także i poza jej grani­
cami .Odzywam się do was wszystkich, 
którzy.otoczeni waszymi dziećmi mnie 
dziś słuchacie Chcę przemówić języ­
kiem najbardziej prostym, najbardziej 
zrozumiałym, chcę przemówić języ­
kiem serca... Jest to język, którego nie 
potrzeba tłumaczyć. Rozumieją go 
wszyscy, którzy jednakowo zdają so­
bie sprawę z powagi chwili, jednakowe 
mają nadzieje. Mówię jako Francuz w 
imieniu Francuzów, którzy wszyscy 
pragną pokoju zgodnego z zasadami 
honoru I wolności.

Premier Daladier przypomniał zarzą 
dzenia wojskowe Francji. Zarządzenia 
te były konieczne. Spoglądamy bowiem 
-wszyscy na granice, które nie są pew­
ne. Traktaty niedawno podpisane, za­
nim weszły w życie .przestały Istnieć, 
W świecie rozpętał się potężny wyścig 
zbrojeń, który hamuje normalne życie 
gospodarcze. Wyścig ten jest, coraz 
większy Dlatego dziś czas powiedzieć, 
czego chce Francja i jaką jest jej siła. 
To czego chce Francja, to pokój 

łudzi wolnych, to obrona 
ideałów ludzkości I prawo 

stanowionia o sobie narodów. 
Siłą Francji jest jej jedność i siła 

materialna i moralna 
Francja jest zdecydowana bronić

Prasa polska odpiera stanowczo 
ataki niemieckiej agencji urzędowej.

Warszawa, 30; > 3 . Urzędowa nie-’ 
mlecka korespodencja dyplomatyczna 
ogłosiła artykuł, w którym wystąpiła 
przeciw wielkiej fali patriotycznego 
zdecydowania, jaka ogarnęła Polskę w 
związku z wydarzeniami międzynaro­
dowymi

W odpowiedzi wystąpiła zdecydowa­
nie cała prasa polska, odpierając atak 
urzędowej agencji niemieckiej. Pisma 
wszystkich kierunków politycznych

podkreślają, te Polska nie da sobie na­
rzucić żadnych obcych wpływów. Pra­
sa obozu rządowego zaznacza, te w 
chwili, gdy min. Beck wybiera się do 
Londynu i Polska zaczyna odgrywać 
coraz większą rolę. Niemcy pragną za­
mącić atmosferę. „Warszawski Dzien­
nik Narodowy” , organ SŁ Narodowe­
go pisze :,.Pierw8zy sygnał z Berlina 
znajduje Polskę gotową". — Podobnie 
odpowiadają inne pisma.

Armia angielska będzie powiększona 
o 210 tys. do przeszło pół miliona żołnierzy
Londyn, 30. UL — Na wczorajszym 

posiedzeniu Izby Posłów złożył premier 
Chamberlain doniosłe oświadczenie w 
sprawie zwiększenia liczebności armii 
angielskiej. Premier oświadczył, że na­
tychmiast armia lądowa zostanie po­
większona z 130 na 170 tys. żołnierzy,
l później podwojona, osiągając stan U-' wojskowej.

czebny 340 tys. żołnierzy. Łącznie i 
innymi oddziałami armia angielska li­
czyć będzie więc w przyszłości przeszło 
pół milionna żołnierzy.

Poseł Greenwood w im. Parti Pracy 
: wyraził zadowolenie, te rząd nie m ^m  
miara wprowadzić powszechnej służby

Koniec wojny domowe) w Hiszpanii.

Wo j s k a  ge n .  F r a n c o  z a j ę ł y  W a l e n c j ę  i A l b a c e t e ,  
a w Almerii, Alikante i Murcji władzę objęli zwolennicy Burgosu.

Bnrgos. 30. 3. — Wieczorem ogłoszo­
no urzędowo, te wojska gen. Franco 
wkroczyły o godz. 17-ej po południu do 
Walencji, gdzie kilka godzin przedtem 
władzę w mieście objęli członkowie dzia 
łającej poprzednio tajnie „falangi” .

W Alikante, Almerii, Murcji, I Innych 
miastach przed przybyciem wojsk gen. 
Franco władzę objęli zwolennicy rządu 

Burgos.
Burgos, 30. 3. — Wojska nacjonali­

styczne zajęły miasta Guadalajara i 
Albacete.

¥
Koniec wojny domowej. 

Londyn, 30. 3. — Wczorajsza prasa 
wieczorna, omawiając szybki przebieg 
ostatnich wydarzeń w Hiszpanii stwier 
dza, te wojnę domową w Hiszpanii 
leży uważać za skończoną. Mogą, 
jeszcze zdarzyć wypadki rozpaczliwego 

| oporu, lecz linia frontu już nie Istnieje 
■wojska gen. Franco zajmują w po-[ 
śpiesznych marszach środkową HlszJ 
panię, która dotychczas pozostawała 
pod rozkazami rządu madryckiego. |

★
Przechwałki Mnssollnlcgo.

I Rzym, 30. 3. — Przed Pałacem We-I 
neckim, siedzibą Mussollnlego, zgroma­
dziły się wczoraj wielkie tłumy, wlwa-L 
Itując z powodu zajęcia Madrytu przez 
wojska gen Franco Na balkonie ukafl 
Izał się Mussolini. który wygłosił nastę-l 
I pująco krótkie przemówienie*

„Piechota gen. Franco i legiony wh> 
de wkroczyły do Madrytu. Wojnę w 

Hiszpanii można uważać za skończo­
ną i za zwycięstwo nad bolszewizmem 
Tak kończą wrogowie Włoch”.

¥
2S sam olotów republikańskich 

w ylądow ało w  Oranie.
Oran, 30. 3. — W pobliżu miasta lą­

dowało w ciągu wczorajszego dnia 14
hiszpańskich samolotów wojskowych.armii republikańskiej.

w czem 11 pochodzenia sowieckiego. 
Na samolotach przybyło ogółem 51 woj 
skowych republikańskich, których wła­
dze francuskie rozbroiły, konfiskując 
samoloty.

Oran, 30. 3. — Ku wieczorowi wylą­
dowało tu dalsze 11 samolotów repu­
blikańskich. Na jednym z samolotów 
przybył gen. Miaja, głównodowodzący

_Jedhość Francji jest dziś tak głębo­
ka jak nigdy. Wszyscy ci, którzy jesz­
cze pragną Francję przedstawić jako 
zdezorganizowaną, osłabioną, mylą się 
straszliwie. Nigdy Francja nie była 
bardziej zjednoczoną, bardziej silną I 
dardzie.) zdecydowaną. Nigdy też nie

FrancJ

żywiła do nikogo nienawiści. Pragńfa 
rozwiązać wszystkie zagadnienia w 
spokoju i z zachowaniem honoru i swo­
bód ludzkich.

Jeśli jednak wojna zostanie jej na* 
rzucona, jeśli Francja będzie postawio. 
na wobec jedynego rozwiązania, któ­
ryś. będzie wojna, wówczas

stanie Jak Jeden mąż w obro­
nie swej wolności.

Francja dzisiejsza dokonała potężne­
go wysiłku w kierunku zjednoczenia i 
odbudowy Swych sił moralnych i ma­
terialnych. Finanse są zdrowe. Cały 
naród przyjął dobrowolnie na siebie 
ciężary i współpracuje w tym wysiłku. 
Frank francuski jest mocny. Obrona 
narodowa zapewniona.

wej. Naród zrozumiał i odpowiedział 
jak zawsze na apel rządu. Nikt nie od' 
mawia wysiłku dla Ojczyzny.

Francja jest ojczyzną; 
sprawiedliwą 

krajem, w którym panuje prawo.J Gdybyśmy tego wszystkiego nie a- 
czynili, słowa nasze i zapewnienia by­
łyby tylko słowami. Dziś Francja jest 
silniejszą niż kiedykolwiek. Siły Fran­
cji repreezntuje wspaniała armia, sta­
nowiąca potężny blok, w którym nie 
zatracają się jednak wartości indywi­
dualne człowieka. Siła ta ma zapewnio-

Premler E. Daladier.
Przesilenie międzynarodowe nie 

stało Francji osłabionej. Mimo tego 
przesilenia międyznarodowe wytwór­
czość we Francji wzrasta, frank jest 
mocny. Jeszcze wczoraj napłynęły do 
Banku Francji cztery tony złota.

Poniewai. widziałem konieczność, 
więc zażądałem nadzwyczajnych peł­
nomocnictw na okres, w którym moż­
na się spodziewać najgorszego, kiedy 
należy działać, a nie radzić...

Szybko i bez rozgłosu postano wiłen- 
konieczne zarządzenia natury wojsko-

lecz wyłącznie na podstawie prawa i 
sprawiedliwości.

Pokojowa i potężna Francja z tej 
przyczyn} może patrzyć z ufnością w 
przyszłość. Ale gdy się używa przemo­
cy i gwałtu, wówczas trzeba użyć siły. 

Ostatnio pojawiły się hałaśliwe uro­
czenia pod adresem Francji. Spoglą­

dała ona na to ze spokojem. Chodzi "

[wszystko. Nie grozi jej głód ani 
wszędzie, gdzie jest 

Francja, we wszystkich częściach śwla
troska. Siła ta jest v

ta. Posiadłości francuskie w Północnej 
Afryce stanowią potężny : zwarty blok 
obrony. Sam jeszcze niedawno to 
stwierdziłem, podczas .wizyty w Turf-

~ Siłę Francji tworzą nietylko Jej zaao. 
by materialne, lecz także siły duchowe 
narodu szukającego prawdy^i sprawie­
dliwości.

Siła Francji mieści się także w przy­
jaźniach z tymi, którzy z nią zawarli 
umowy i z tymi, którzy stanęli z włas­
nej woli u jej boku.

Dziś gdy lekceważy się najwyższa 
wartości ludzkie, gdy się niewolę nazy­
wa wolnos :ią, a burzenie dawno uzna­
nych wartości postępem, zasadą Fran­
cji jest. by nigdy daremnie nie poświę­
cać ludzi, lecz nigdy nie poddać się pa­
nowaniu pychy 1 brutalnej sfly. Jedynie 
sumienie jest miarodajnym miernikiem 
postępowania.

Stosunków Jednego narodu do drugiego 
nie wolno regulować przy pomocy siły, 

trzenia żądań włoskich w ramach trak- 
Itatu z r. 1935.

Rozsiewa się fałszywe pogłoski o rze 
kornym prześladowaniu 94.000 Wło- 
chów mieszkających w Tunisie, w któ­
rym mieszka 110 tys. Francuzów. Lud­
ność włoska, jak zresztą wszyscy cu­
dzoziemcy w Tunisie, korzysta z wszel­
kich praw i pełnej swobody.— Premier 
dziękuje przy tej sposobności dwom 
milionom Muzułmanów za ich wierność 
i przywiązanie dla Francji, o którym 
przekonał się naocznie w czasie swego 
pobytu w Afryce.

Czy 900000 Włochów żyjących we 
iFrancji ma powody do skarg? I tu tak- 
[te Francja wywiązuje się ze swego za- 
I dania w myśl najpiękniejszych swych 
tradycyj.
■M M I chodzi o Niemcy, Francja nie 
I ustawała w wysiłkach, by utrzymać 
dobre stosunki sąsiedzkie Po^podpisa-.. 
niu traktatu w Monachium, podpisali- 
śmy deklarację francusko-niemiecką. 
Wysłaliśmy do Berlina misję w celu 
I dalszego zacieśnienia współpracy go­
spodarczej. Podbój Czechosłowacji i l  
zajęcie Pragi jednak zadały najstrasz­
liwszy cios wszystkim tym wysiłkom. 
Głoszono do niedawna zasadę wilso­
nowską o samostanowieniu narodów, I 
Idziś przekreślono ją i mówi się o prze- 
[strzeni żywotnej, co oznacza rozbiór f 
zaborczość.

Każdy wie, że wojna będzie katastrs I 
Ifą dla wszystkich Chcąc ratować Eu­
ropę przed tą katastrofą, zaprasza 

J Francja wszystkich do współpracy dla 
pokoju, przeciw zaborczości Niechaj.

| zaproszenie to znajdzie echo wśród 
[przyjaciół w Europie, a także poza Ka­
nałem La Manche i Atlantykiem. Po-

stosunki francusko-włoside, które wy­
magają wyjaśnienia. Należy bowiem 
położyć kres wszelkim nieporozumie­
niom.

Przechodząc do omawiania stosun­
ków francusko - włoskich wspomnia. 
premier Daladiet^o układzie zawartym 
z Włochami w styczniu 1935 r., na mo­
cy którego wyrównano w Afryce gra- 
[nice z Wiochami i zrobiono szpreg i-l 
stępstw gospodarczych na rzecz Włoch 
‘ zapewniano ludności w Tunisie statut 

[który miał wejść w życie stopniowo w 
latach 1945,1955 i 1965. Francja prz.. - 
stąpiła do wykonywania umowy. Ani 
podczas układów, ani później nie zgła­
szały Włochy żadnych dalszych żądań. 
iDopiero 17 grudnia 1938 r. wpłynął list 
hr. Clańo i  doniesieniem, te Włochy u- 
ważają owe układ., sa nieistniejące. 
fJst ten będzie ogłoszony wraz z odpo­
wiedzią- rządu francuskiego. Nie to 
vierał on żadnych żądań włoskich. Nie 

N:!-  tyło mowy ani o Dżrbuti, ani o Kanale 
puezldm, ani o Tunisie. Muasolini o'- 
wiadczył ostatnio, te nie chodzi, o to I 
by świat osądzał postępowanie WłochJ 

_|lecz aby był poinformowany, twierdzą* 
ALBOCAĆBR, jakoby nodbój Abisynii stworzył dla

Włoch nowe prawa. Francja nie może 
się na to zgodzić, bo z tegi by wynika­
no, te każda nowa zdobycz, każde no- 
,ve ustępstwo miałoby stwarzać nowe. 
iprawniema.

I W jaki sposób ujawniono uroszcie- 
nia Vłoakic? W artykułach prasowych 
I okrzykach wznoszonych na ulicach 
Va te u roszczenia odpowiadam;

Pranoj? nie odstąpi uii oiędzi ziem) 
ani nic zrzeknie slp w niczego z swoich

ryb nety od Ńulw.

się nikogo upokorzyć Pragnę, by v 
scy usłyszeli głos rozumu. Nic nie zdo- 
la Francji sprowadzić z dobrowolnie o- 
branej drogi.

Francja pragnie wykazać jeszcze raz 
przed światem do czego zdolny jesl ej 
duch ofiarności w obronie wolności i w  

Francja jednak nie odmawia rózga oparciu o jedność 1 pracę.
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b ra tersk ie ! w spółpracy .
Jestem przekonany, że udział iPrezydent R. P. — jak donosili­

śmy — wygłosił przemówienie, 
transmitowane przez 326 stacyj a- 
merykańskich. Oto treść przemó­
wienia:

„W  imienia Narodu Polskiego 
przesyłam najserdeczniejsze po­
zdrowienia Prezydentowi i wszyst­
kim obywatelom Stanów Zjedno­
czonych, a w szczególności milio­
nowym rzeszom rodaków, którzy 
na gościnnej ziemi Waszyngtona 
kontynuują tradycję braterskiej 
współpracy polsko-amerykańskiej. |

wspaniałej wystawie powszech­
nej w New Yorku udostępni światu 
lepsze poznanie Polski, je j zasobów 
i pracy oraz postępu siły i znacze­
nia, które dzięki geniuszowi Ojca 
naszego kraju Marszałka Piłsud­
skiego osiągnęła, przez to samo zaś 
przyczyni się do pogłębienia przy­
jaźni pomiędzy Polską a Stanami 
Zjednoczonymi w Imię ideałów, o 
które walczyli bohaterscy przodko­
wie nasi z Kościuszką i Pułaskim 
na czele".

Masowa ofiarność na F.O.iV 
Każdego dnia wpływają w Polsce 

masowo -ofiary na Fundusz Obrony 
Narodowej, jako wyraz zdecydowania! 
narodu polskiego1 do obrony -całości 
kraju. W ub. wtorek ogłoszono takich' 
ofiar na ok. 200 tyś. zł., w czym30l 
tys. zł. jako pierwsza rata od dzieci 
szkół powszechnych w Warszawie.

Poza tym załogi robotnicze ogłasza­
ją uchwały, przekazywania jednodnio­
wego zarobku na FON. '

Sir. Ludowe zgłasza wolę 
współpracy.

„Zielony Sztandar", główny organ 
Str. Ludowego, pisze m in., że ma 
dzieję, ii -Prezydent R. P.

„rozwiąże obecny parlament 1 zechce 
rządzić wybory, w których wobec powa­
gi międzynarodowego położenia Polski 
zechcą wziąć udział wszystkie kierunki 
myśli politycznej w Polsce, o których 
wiemy napewno, te -wszystkie, bez wy- 1 
jątku, śle poskąpią niczego coby wzmóc-' 
niło obronność Polski*'.

„Wielkanoc dla bezrobotnych9*
W całym kraju rozpoczęła się zbiór­

ka na „Dar Wielkanocny dla bezrobot­
nych i ich dzieci” .

Bilet lotniczy Warszawa — 
Londyn kosztować będzie 

330 złotych.
Warszawa. —  Z dniem 16 kwietnia 

b.r. wejdzie w życie nowy rozkład 'lo-| 
tów międzypaństwowych. Wprowadza 
on bezpośrednie połączenie lotnicze n 
linii Warszawa —  Berlin — Londyn.

Bilet lotniczy Warszawa — Londyn 
wynosić będzie 330.— zL 
Przytrzymanie 20-tu podejrzą' 

nycb ..emigrantów".
Łódź. «  Na szosie z Sieradza do 

Złoczewa Dolic ja zatrzymała samochód 
ciężarowy; na którym znajdowało się 
20-k3ku mężczyzn kolonistów niemiec­
kich ze wsi Borowa i Zielona Góra pod 
Łodzią. Jak się okazało, zatrzymam 
kierowali się z Lodzi w stronę granicy 
niemieckiej. —= Wskutek defektu w 
torze samochód z „emigrantami” 
siał się zatrzymać, co zwróciło uwagę 
policji, która spisała protokóły. H  

Osiadł w więzienia —  
które sam zbudował! 

Częstochowa. — Pędzący z nieźwyj 
kłą szybkością samochód, wpadł ■ ■  
jadącego na rowerze robotnika Henry-1 
ka Łocińskiego, który poniósł śmierć 
na miejsca.

Kierowca po wypadku zbiegi. Jed­
nak w dwa dni później wpadł w ręce 
policji. Okazało się, -iż jest to przed-1 
siębiorca budowlany Plucik. h h m s

Plucika osadzono w więzieniu L__ r
wódziu. Więzienie to wybudował przed I 
czterema łaty właśnie'Pludk.” | 

Zamiast przeciw  Niemcon 
występowali przeciw  Polaki] 

Cieszyn. — Odbyła się przed sądem I 
okręgowym rozprawa przeciwko oby-r 
watelowi czeskiemu, Emilowi Bayero- 
wi, zamieszkałemu w Mor. Ostrawie]

' który oskarżony był o dokonanie kil|
| ku zamachów dywersyjnych na tere-
I nie pow. frysztackiego. ■ ■ ■

Bayer należał do czeskiej organiza-l

cji bojowej „Slezsky Odbój” w Mor. 
Ostrawie. Głównym komendantem za­
machowców czeskich .był em. pułków-1 
nik armii czeskiej Satori. Za każdy u- 
dany zamach bojówkarze czescy otrzy­
mywali od 100 do 200 koron wynagro­
dzenia.

Bayer został skazany na karę 3 lat] 
więzienia.
śmiertelne praktyki znachora.

Łuck. — We wsi Horodyszcze za­
chorowała 19-letnia mężatka Stefania 
Jaremczuk. Mąż chorej wezwał miej­
scowego znachora. Znachor rozpoczął 
praktyki, każąc wykąpać chorą w lo­
dowatej zimnej wodzie i okadzić ją ja- 
kiemiś ziełami. Po tym zabiegu młoda 
kobieta dostała zapalenia płuc i zmar-

WjADOMOSOKROTKIE
Z C A t t J P O L S K I

Madryt — stolica Hiszpanii
 |Po 884 dniach walk i oblężenia, woj­
ska gen. Franco wkroczyły do Madry­
tu.
_| Dziwne to pod wieloma względami 
miasto. Przede wszystkim w porówna- 
M K  innymi wielkimi miastami tego 
kraju, najmniej posiada znamion szcze- 

hiszpańskich. A już zgoła niefór-1 
tunne jest jego położenie geograficz- 
HjH powodu którego „klimat” Madry­
tu nie ma sobie równego. Sami Hisz­
panie określili go w sposób następują- 
~  i ,;Trzy miesiące zimy, w  dziewięć 
miesięcy piekła”. W tych miesiącach 
■piekielnych" właściwe życie rozpoczy­
na się o godzinie 10-ej w nocy. Tem­
peratura za dnia bowiem Bięga prze­
ważnie 40-tu stopni.

Niewiele jest miast na świecie o po­
dobnym , .życiu nocnym", jak Madryt. 
Między 9 a 10 w nocy spożywany jest 
główny posiłek, po którym następuje 
zwiedzanie teatru, kina i kawiarni. —| 
Madryt posiada kilka wspaniałych ulic, 
nie mających sobie równych , na świe- 

I na nich tó głównie wre i kipi ży- 
nocne. Najwspanialszymi są ,,Ca- 

stellana” , ciągnąca się w poprzek ca* 
lego miasta, oraz przecinająca ją „Al- 
cala” . • Charakterystycznym mamie­
niem zaś ruchu madryckiego jest nie-

Ijya zdjęciu wspaniało gmachy „dzielnicy umwersyteckłej” Madrytu. Dziś wszystkie te 
rmachy znajdują się w gruzach, gdyż w dzie lnicy tej toczyły się od przeszło dwuch lat 

najzaciętsze walki.
bywała hałaśliwość. - 1 Chlubą Madrytu jest _ słynne

Kto pragnie prawdziwego wytchnie- zeum 
nia po całodziennym skwarze; ten spęr 
dza wieczór w cudnym parku „Buen 
yetird” , 7 o wprost gigantycznych roz­
miarach. Trudne jest w klimacie ma­
dryckim nawodnienie tego parku, więc
otoczono go licznymi okopami. Nad­
zwyczajnie cieniste aleje jego spra- 
Wiaią,. że panuje w nim orzeźwiający 
ijchłód. Aleje te zdobią niezliczone 
wprost pomniki.

 „JPrado". Zawierało ono przed
rewolucją najdrogocenniejsze hiszpań­
skie dzieła sztuki.

Najwspanialszą budowlą Madrytu 
jest zbudowany w pierwszej .połowie 
XVIII wieku zamek królewski, wzno­
szący Się na wzgórzu za „Pałacem Bro-

Jak się po 2 i pół latach walk przed­
stawia Madryt, dowiemy się dopiero o- 
|be'cnie.

Jaką pogodę będziemy mieli w kwietniu, 
maju i czerwcu?

Warszawa. — Podczas alarmu lotnicze- 
i w Warszawie zmarł nagło na udar serca 

poseł i wiceprezes Str. Narodowego Łp. 
Karol Wiorczak, przeżywszy lat 52.

if Łódź. — W Zgierzu włamali się zło­
dzieje do zakładu krawieckiego Jana Kozl-I 
mleraklego, którego dętko postrzelili.

•£ ŁMi. — Na cmentarzu w ; Zarzuwię 
strzeli łdo siebie z rewolweru 27-letni Włady­
sław Siekacz, piekarz. Desperat odniósł cięż­
ką ranę postrzałową czaszki.

Radomsk. — W najbliższym czasie Ra­
domsko, przystąpi do rozbiórek szpecących 1 
grożących zawaleniem ruder przy ul. Rey­
monta, -Żeromskiego, Limanowskiego i P. O.

■ff Grudziądz. — W fabryce Herszfeld i 
Vlctorius, oceniając obecną sytuację między­
narodową, robotnicy jednogłośnie uchwalili 

rzecz dozbrojenia armii swój jednodnio- 
zarobek. Ponadto dyrekcja fabryki sfa-l 

rowałana FON. 5000 złotych.
-fc Mysłowice. — W podziemiach kopalni 
[•letni Grzegorz Baran, pochodzący 
ira pow. chrzanowskiego był zajęty popy-j 
oanlęm wózków-z węglem i w czasie pra-l 

fcy uderzony został sztabą żelazną w głowę 
Itak nieszczęśliwie, że padł trupem na Taiejp

Obecny okres słoneczny ujawnia 
wielkie podobieństwo w stosunku' 
do okresu z 1837 r.
I Jeśli chodzi o przepowiedzenie 
pogody na dłuższy okres czasu, to 
bardzo interesujące spostrzeżenia i 
zapowiedzi podaje znany francus­
ki meteorolog i* obserwator zja­
wisk słonecznych i fenomenów a- 
stronomióżnych p. H. M em m eryz 
Obserwatorium w Talence (Giron- 
de). Stwierdza on wielkie podobień­
stwo temperatur tegorocznych i 
temperatur z przed stu lat w tym­
że okresie.

Również i na marzec br. p. Mem- 
mery przepowiadał chłody, częste 
deszcze i  lekkie ocieplenie, dopiero 
w końcu miesiąca, co się też spra­
wdziło.

Według tej analogii i wyników 
badań p. Memmery, ostatni gru­
dzień (zub. roku) miał charaktery­
zować 
podczas Ę J
wykazywać ciepłotę wyższą od nor-1 sierpniu.

r tych miesią-Imąlnej zazwyczaj 
i^ach.

Istotnie we Francji grudzień ze­
szłoroczny był bardzo chłodny, pod 
czas gdy styczeń i luty były stosun 
kowo ciepłe i : temperatura wahała 
się przeciętnie od 3,4 do 2,2 stopni.

Według teorii cyklu słonecznego, 
pogoda w  miesiącach wiosennych 
powinna być następującą:

Kwiecień : nie będzie znacznie 
cieplejszym od ‘marca, temperatu­
ra przeciętna będzie niższą od nor­
malnej w tej porze roku, za wyjąt­
kiem dni 15 i  30 kwietnia.

Maj: zmienną kolejność okresów 
chłodnych i ciepłych .. Najzimniej 
będzie około 15 i 25 maja.

Czerwiec: najpiękniejszy okres 
wiosny i początku kita, o wysokiej 
temperaturze, dochodzącej do upa-

 łów' w okresie przesilenia dnia z n o f l iH
?ać się jako miesiąc chłodny, j cą; w tym miesiącu pogoda będzie zie bomb. Wówczas rząd 
Iczas gdy stvczeń i luty miały | daleko piękniejszą, niż w  lipcu i | rozpoczął działać i wezwał ks.

W  jaki upoHÓb 
Vlemey p rzygotow ali za jęcie  

Czechosłowacji.
 (Dziennik „Le Petit Parisien”  po­
daje szczegóły przygotowań - nie- j 
mieckich, które poprzedziły zajęcie 
Czechosłowacji. — • Niemcy oparły 
swoją robotę na przeciwieństwie, 
jakie istniało między ks. Tisso a 
iKarolem Sidorem. Zmarły ks. Hlin- 
ka upatrzył właściwie! Sidora na 
swojego następcę. Niemcy zapro­
sili do Wiednia najpierw 'prof. Tu­
kę, a następnie Durczanskiego, Ma- 
Iczaka i Murgacza, którzy jednaj o- 
pierali się zamiarom niemieckim. 

iSidor udał się do Pragi, by ostrezc 
rząd centralny. Czesi zapytali się 

[wówczas w Berlinie, jakie stanow­
isko zajmuje Berlin w  sprawie dą- 
żeń Słowaków do odłączenia się od 

I Czech. Berlin odpowiedział podstę­
pnie, że uważa to za sprawę wew­
nętrzną Czechosłowacji. Wówczas 
rząd praski złożył z urzędu ks. Tis- 
so. Niemcy wywołali wteczas pew­
ne bójki i  wybuchy bomb. Prefekt 

[policji Jusko aresztował do 50 
Niemców zamieszanych w  przywo- 
■ ■ b om b . Wówczas rząd niemiecki-----------------------------— ! •pjg.

Zniez * ziemią z pobojowisk polskich dla Polonii amerykańskiej.

38-letni górnik Franciszek Marchwiak 
przysypany został w czasie pracy odłamem 
węgla, doznając zgniecenia miednicy oraz 
ciężkich okaleczeń głowy. W stanie ciężkim 
Marchwiaka przewieziono do szpitala.

■k Łuków. —.We wsi Róża - Oslri 
mieszkania Stanisława Serzysko wtargnęli 
trzej uzbrojeni w rewolwery i zamaskowani 
bandyci. Wskutek alarmu podniesionego 
przez domowników bandyci zbiegli. W chwi­
li opuszczania mieszkania jeden z bandy­
tów strzelił dwukrotnie.z rewolweru do Se- 
rzysko. raniąc go ciężko, 
r ^  Sandomierz. — W najbliższych dniach 
rozpoczną się w Stalowej Woli prace wstę­
pne przy budowie wielkiego dworca kole jo-, 
wego -z.uwzględnlealem po trzebi C. O. P.

Dworzec odpowiadać będzie wymogomL 
wóczesnej techniki kolejowej. Koszta budowy | 
wyniosą 2 miliony zł.

■jf SokaJ. — We wsi Kongle (pow.! {
kalski), 20-letnia Stanisława Jacklewlczój 

” | poszła z wiadrem do studni po wodę ■
. J wróciła do domu. Zaalarmowani do-1
I mównicy i sąsiedzl wyciągnęli ze studni j-  
ino zwlókł dziewczyny.

£  Kowel. — We wsi Górni ki, potrącony 
przez 8-letnlego brata wpadł do kotła ; z 
wrzątkiem 2-letnl Dementy Górski, który 
wskutek silnego poparzenia poniósł śmierć 
Iw kilka godzin po tym wypadku,

O tym i owym.

„ P r z y w ó d c y 99.

1 Tak, jak postępują obecni przywód­
cy narodu słowackiego, mogą postępo­
wać tylko ludzie niedoświadcźeni, —  j  
Pchają bowiem sami swój naród w 
paszczę wilka niemieckiego. ,

I Przewidział tó widocznie poeta ,do- 
wacld,Holly, który w poemacie o  „Sva- 

l.topluku”  pisał:
„Wtedy, Słowaczyzno, nad tobą _ -

zaświeci
słońce, gdy’ twój lud przestani? : 
słuchać rozkazów nledorosłych dzieci;.. 

Oby nie stało się to ząpÓżnd!...;

D a irn r  p r o r o c t w a .

« .^ p o d a je  spisane w r. 18Q3 wtm- 
powiednie rymowane pióra hr. Włady­
sława Wielogłowskiego z Tęgobórza, 
w Małopolsce, napisane po seansie ■spi- 
Irystycznym. Po zapówiedzeniu zmar­
twychwstania '  Polski, tak miało -mó­
wić medium według" słów ' autora 
przepowiedni:
„Krzyż splugawlony razem z miotem padnie. 
Zaborcom nic nie zostanie,
Mazurska ziemia Polsce'znów przypadnie;
A w Gdai3f:i port nasz-powstanie.
W ciężJdch zmaganiach-*1'butą Teutona’
Świat znowu krwią się zrumienl.
Gdy północ wschodem będzie zagrożona. —
W poczwórną jedność <slę .zmieni. • 
Ztónior.a siła mącicieli) świata {
Tym razem będzie na wlelę: 1
R-jlrę T.yciągnlo brat do-swego brata.
Wróg w kraj odejdzie ^daleki. ̂  . " 
u  wschodu słońca miot będzie złamany, 

step jest objęty, i 
I z młotem zajmie1 cudze; łany,

Nad rzeką w pleń wydęty! •' \
Bitna Białoruś  ̂ bujne Zapofdże 1 
Pod polskie dążą sztandary  ̂ *a >
Sięga nasz orzeł aż po Czarne iiorae, 
Wracając na szlak swój stary. '  ",

Witebsk, Odessa, Kijów i Czerkasy —
To Europy bastiony, •

' arbarzyńca aż po wieczne czasy i 
Azji ujdzie strwożony.

Warszawa środkiem ustali się świata. >
Lecz Polaki trzy są stolice.
Dalekie błota porzuci' azjata 
■ smok odnowi swe lice.

Niedźwiedź. upadnie po drugiej wyprawie,; 
Dunaj w  przepychu znów'tonie,
A kiedy pokój nastąpi w Warszawie,
Trzech królów napoi w -nim konie.
Trzy rzeki świata dadzą trzy korony > 
Pomazańcowi z Krakowa,
Cztery na krańcach sojusznicze strony . 
Przysięgi złożą mu słowa.
Węgier z Polakiem gdy połączą dłonie — 
Trzy kraje razem z Rumunią,
Przy majestatu polskiego tronie 
Wieczną połączą się unią.

krymski Tatar, gdy dojdzie do rzeki 
Choć wiary swojej nie zmienia — - 
Polaki potężnej uproal opieki 
| wierna będzie ta ziemia.
Powstanie Polska od morza do morza, 
Czekajcie ma to pół wieku.  ̂j-j 
Chronić nas stale będzie łaska Boża,
Więc cierp i módl się człowieku!'’

Według przepowiedni padną więc 
państwa czarnego orła (Niemcy) ‘I 
młota (Sowiety), a Warszawa stanie 
[się stolicą Polski, Węgier i Rumunii, 
połączonych unią...

*
K o tc e  p r o r o c t w a .

i wiecznej pamięci 
Ostrołęki 1 z Pol-

o - tt HHHP!!! uczczenia’  60 rocznicy rozpoczęcia, działalności charyta-
P̂ wneJ Brata*Allrerte'Tadama Chmlefe~WHkib go), wielkiego apostoła miłosierdzia cnrześcijańsklego.

„Polonia”  zamieściła obliczenia ma­
tematyczne jednego ze swych czytel­
ników, potwierdzające zaszłe wydarze- 

i przewidujące przyszłe, 
i przykład Masaryh urodził się w 1850* 

tym roku, doszedł do władzy w 1918 roku, 
panował 17 lat, abdykowal zaś w 85 roku 
życia. Cyfry te zsumowane razem dają liczbę 
8870. Ody ją zaś podzielimy przez 2, da nam 
to cyfrę: 1935 — czyli datę rzeczywistej1 ab­
dykacji Masaryka.

Weźmy teraz Wilhelma n . Ta sama histo­
ria. Rok urodzenia: 1859, rok wstąpienia na 
tron I dojścia do władzy: 1888. Panowanie 
jego trwało lat 30. Abdykowal w 59 roku 
tycia. Zsumowanie daje cyfrę 3896, hflón 
podzielona przez S, daje datę— 1918. Zgadza 
się Jak I poprzednio.

Benesz! Rok urodzenia: 1884. Rok dojścia 
Ido władzy: 1985. Panował S lata, abdyko- 
wał w 54 roku życia.’ Suma: 3876. Podzielo­
na przez 2, daje zatem. 1938. W porządku.

Ko, a teraz Hitler. Uwaga! Rok wodze­
nia: 1889. Rok dojścia do władzy: 1938. Do­
tychczasowe'panowanie: lat 6. Wiek obecny 
50. Suma: 3878. Podzielona zaś przez S daje:
1989-1 - r  .  i

— Kto chce, niech'wierzy — kończy 
I „Polonia”. ' Nic nam innego nie pozo­
staje.

W A C Ł A W  G Ą S J O R O W S K lŁ

PANI WALEWSKA
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A  
Z  E P O K I N A P O L E O Ń S K IE J

47) (Ciąg dalszy).
Porucznik Ornano wiódł tymcza­

sem panią Walewską w głąb amfi- 
łady salonów odwracając co chwi­
la głowę ku Bzambelanowej i jakby 
szukając wątku do zaczęcia rozmo­
wy.

Milczenie przedłużało się. Pani 
Walewska, pochłonięta myślami, —  
nie czuła jego ciężaru — porucznik 
atoli zdawał się być podwójnie za- 
a rnbarasowanym. Po kilkakroć już 
otwierał usta... lecz głos mu wfęzł 
w gardle i ledwie silny rumieniec 
znaczył onieśmielenie młodego ofi-J

Salony kończyły się — natural-; 
na zagroda zniewoliła porucznika 
do przerwania milczenia.

-  Pani pozwoli... musimy!...
Szambelanowa drgnęła zlekkaj 

dostrzegłszy w rogu zacisznego a

łonu kanapkę — puściła ramię po­
rucznika i zawróciła ku niej..

Ornano postąpił kilka kroków za 
szambelanową, a nie doczekawszy 
się zaproszenia, aby zajął przy niej I 
miejsce, stanął obok kanapki i miął 

ręku swą wielką czapę niedźwie­
dzią, spoglądając niepewnie ku 
szambelanowej.

Wreszcie porucznik szarpnął się I 
• aż mu ostrogi zadzwoniły, zad 

czerpnął pełną piersią powietrza 
wyrzucił gwałtownie:
| — Obawiam się, czy nie jestem 
natrętnym?
U  Szambelanowa na dźwięk głosu 
porucznika —  odwróciła się i spoj- 
Irzała nań zdziwiona, nie mogąc na 
razie przypomnieć sobie, gdzie -te­
go oficera poznała, skąd* się wziął 
pizy niej, ani jak się nazywał.

i  Ależ... nie, owszem, —  bynaj­
mniej! —  odrzekła pani Walewska 

uważając sobie za obowiązek za­
protestować. .

—  Bo zdawało mi się! .— wyją­
kał z trudem Ornano i umilkł, ru­
mieniąc się po same białka.

Pani Walewska obrzuciła cieka- 
wem spojrzeniem porucznika i rów 
Inież się zarumieniła. Wydał się on 
jej zupełnie innym, różnym od tych 
nutnych satelitów cesarskich, za­
wadiackich sztabowców, a zadufa­
nych w swe śzlffy i krzyże orląt 
bonapartowych.
| Z  twarzy porucznika biła jakaś 
niewymuszona nieudana prostota,
|szczerość, drgająca w każdym ry-l 
jsie, w każdym błysku wielkich, o- 
Icienionych mocno, piwnych oczu.

Szlachetność tryskała nawet z 
niezgrabnych, a pełnych onieśmie­
lenia odruchów porucznika; z czo­
ła jasnego, okolonego kruczo-pierś-| 
cieniowatą czupryną szła i odwaga 

■męskość i hart.
I  Szambelanowa doznała jakby lek 
kiego wyrzutu sumienia za swą 

I nieuwagę.
 To ja  raczej... panie oficerze!

Iwinnąm przeprosić... b o  m oje  to-, 
w arzystw o!...

 Przeciwnie, pani szambelanoj

wo —  przerwał raptownie porucz­
nik, a spotkawszy na drodze swych 
ócz wzrok pani Walewskiej, spuś­
cił głowę i miętosił znowu bermy- 
cę.

_  Ale —  usprawiedliwiała- się 
szambelanowa — czasem przyjdzie 
I—  zamyślenie!...

Ornano skinął twierdząco głową. 
— iPan, zdaje się, służy w gwar- 

d ji!—  tak trudno się zorjentować 
w  tej powodzi mundurów! —  zaga­
dnęła znów po pewnej pauzie pani 
Walewska.

—  Tak jest, pani szambelanowo! 
Cesarz ma mundur więcej wycięty

białą kamizelkę... zamiast naszej 
szamerowaniem i... nadto białe... 

[te... i pantofle!... Zresztą zupełnie 
n sam mundur... zupełnie!...
Pani Walewska uśmiechnęła się 
|- porucznik zawstydził się; 
HSzambelanowę ta nieśmiałość o- 

|ficera strzelców zaczęła baWić.
A porucznik Bertrand.:, jest z 

[panem w tym samym pułku?
— Nie, pani szambelanowo — | 

przy sztabie głównym marszałka 
Berthier!...

—  A... prawda!... Nam .trzeba 
wybaczyć tę nieświadomość!... —
|Wspominam pana de Bertrand, bo 
mi go bardzo szczerze żal!... Niech

pan sobie wyobrazi, na parę sekund 
przed kontredansem....otrzymał or­
dy nans na Śląsk! Okropne!;Z  .balu 
na konia i w tak daleką drogę!... 
Służba przy sztabie musi być wy­
jątkowo ciężką! -
ID—  Rozmaicie bywa! Chociaż z 
Bertrandem...

Porucznik urwał nagle.
—  Chciał pan coś powiedzieć!...
— Tak —  ale może lepiej nie!... 

Rfl— Czy tajemnicą?,!; f f j j
f -r— Wiedzą o niej wszyscy... Jed­
nak pani daruje! Wolę zamilczeć, 
niż powiedzieć nieprawdę! ’

— A  gdybym poprosiła o powie­
dzenie mi prawdy!

—  To, nie wiem sam, lecz chyba! 
Zresztą co pani szambelanowej po 
tei wiadomości! Nasze... służbowe 
sprawy!...

_  Bez wątpienia, lecz sam. pan 
mnie zainteresowałeś... Skoro po­
wiadasz, że wszyscy wiedzą...-

— Bo... bo... pani szambelanowo 
■— wygadałem się niepotrzebnie!... 
—  przyznał się z całą szczerością 
Ormano i umilkł.

Panią Walewską szczególny od­
cień w głosie porucznika tem sil­
niej'jeszcze zaciekawił. - _

—  Więc teraz, panie oficerze,’ za- 
późno się cofać!.- ’

— Nie — .nie, pani szambelano­
wo! — bronił się porucznik, oglą­
dając się niespokojnie po saloniku 
i jakby szukając pomocy. —  Pani 
pozwoli! Niecn.kto inny...

—  Gdybym usilnie prosiła?
.— To, nie wiem!... Papi szambe­

lanowa za złe nie poczyta!;.. Nie 
chciałbym za nic urazić!... Tak po­
wiadali!... Może w tem nie ma ani
słowa prawdy!,.. Chociaż!...-

Ornano mieszał się coraz bar­
dziej. Pani Walewska nie przesta­
wała nalegać. Porucznik jeszcze 
wahał się. ociągał przez chwilę, 
wkońcu, nie mogąc dłużej oprzeć 
I się naleganiom, ozwał się gwałto­
wnie:
 ]- Bo... bo.. Bertranda wypra­
wiono... z powodu pani szambela­
nowej!...

—  Z  mego powodu? —  powtórzy­
ła pani Walewska przeciągle.
—i Ornano spąsowiał.

—  To jest... tak właśnie!... Sam 
He wiem!... A może to tylko tak.- 
powiadano!... Pewnie nawet!... Nie 
można przywiązywać wagi!-.

I (Ciąg dalszy nastąpi)..
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W i e r n e  n a d es ła n e .

Ostatni wróg*
Wy, którzy w slużbió wewnętrznego głosu 
W ciągłych triumfów trwacie niedosycie,
I  walce cale poświęcacie życie,
Jak bohaterzy z Homera eposu*
Wy. którzy macie taką pewność ciosu 
1 tak bezpieczne pod tarcz* ukrycie, 
te  wokół siebie wszystko zwyciężycie: 
zawiść człowieka i zasadzkę losu. —;
Pomylicie, Jako wszystko się przesila 
i  jako kiedyś przyjdzie taka chwila, 
te się1 raz jeszcze znajdziecie w potrzebie
I że dmiertena ogarnie' was trwoga.
Gdy 'nie- ujrzycie jut żadnego wroga, 
Prócz ostatniego z nicK — samego siebie.

Eryk DYKIKKT, Caimcs.

=  Cehęt €>nia = iwnętrznych Belgia niczego nl(e- zaniedbuje, co by przyczyniło się do ną- 
-  Na zdjęciu kanał im. króla Aiberta, który łączy Morze* Antwerpią i jest 

bliski ukończenia. .
ic  W obecnej ępóce przestajemy się 

powoli dziwić ’ wszystkiemu." Rączy 
najbardziej niep^^opodpbpe stają 
się rzeczywistością,- a hasła Jiajbar-I 
dziej dziwaczne zn&jdują zwolennikówJ 

Tym tylko nióżna tłumaczyć, £e.tak-l 
że wśród Żydów są-zwoleimicy^ -hitle- l 
ryzmu. Mimo,- że hitleryzm zapowie­
dział Żydom-pfetylko zagładę, lecz czy­
ni wszystko, aby cel ten przeprowa-l 
dzić!... '

Otrzymaliśmy mianowicie broszurę 
p.L „Jest wyjście z sytuacji Żydów 

. Broszura ukazała, się w Warszawie, a 
autorem jej jest. P- Baijich: Tugen- 
drejeh. Taki sobie żydowski „hitlero­
wiec” .

Pan Tugendreich jest przede wszy­
stkim przeciwnikiem-' demokracji. 
Twierdzi, że .przychodzi „nowa epoka", 
jak określa pochód hitleryzmu i  fa­
szyzmu. Dlatego „tak zwane państwa 
demokratyczne będą zmuszone ustąpić 
w końcu zwycięskim prawom nowej 
epoki".

Trzeba przestać popierać partie de­
mokratyczne — woła pełen cnoty Tu,- 
gendreich, a

„....należy popierać, partie rzą^gwe, _z  ̂
szcza partie .^Onej ręki'' niei^zważając; to. ,obecnie~gmeł»'Zydoła^Ta ^

—ma groźna ręka moiesię stać w :pi*J*złOścI 
błogosławieństwem dla. Żydów..." i

Nawołuje więc żydowski hitlerowiec 
do dostosowania się do’ „nowej epoki" 
a na pytanie, czy może dojść do zgod 
między „Systemem Siły”  (jak nazywa 
hitleryzm) odpowiada tak:

„Jestem najgłębiej przekonany, że tak! Wj 
jaki sposób? Jedynie przez zrozumienie cha­
rakteru Nowej Epoki, a co zatym idzie, 
przez przystosowanie się Żydów do Syste­
mu Siły- Powinno to przyjść względnie ła­
two, albowiem żyda są narodem wyjątkowo 
zdolnym, do Nagięcia się do wszelkich oknll- 
czńbścf żyda” .

W dalszym < ciągu' podaje* ‘broszura; 
jak Żydzi mają<się wzorować na „Sy­
stemie Siły**! m. in. przez naśladowa* 
nipmetod tego systemu w wychowa- 
niu narodu!...

Nie wiadomo, ile p.Tugendreich liczy 
zwolenników, przynajmniej wśród Ży­
dów w Polsce. Nie jest jednak wyklu­
czone, ie powstaną żydowskie oddzia­
ły- SA, że . Żydzi zaczną się .witać pod-1 
noszeniem rąk-do.góry. & —  być mo­
że nawet — okrzykiem/na cześć Hitle­
ra. .
- -Lecz ludzi już .hic nie może dawić!...

 |p. Słowem panuje zamęt gdyż i
gdyż

członkowie jednej partii głoszą j 
sprzeczne ze sobą projekty. ' • 

Nie mniej jednak wszyscy są za u- 
trzymaniem dotychczasowej unii 
walońsko - flamandzkiej w  ramach 
państwa belgijskiego, kierowanego

'pjonalistów flamandzkich, dążą- 
cycli do stworzenia samodzielnego 
państwa flamandzkiego. Sympaty- 
snije z  nim kilku flamandów z par­
tii katolickiej, lecz grupa ta będzie 
w  znacznej mniejszości.

Już 20  mil. zł na pożyczkę lotniczą!
Warszawa, 30. IIL —  Chociaż ofi­

cjalnie zapisy na pożyczkę wewnętrzną | 
na rozbudowę lotnictwa i obronę prze-, 
ciwlotniczą rozpoczną się dopiero 5 
kwietnia, już napływają masowo de­
klarację na duże i małe sumy. Do wczo­
raj wieczora godz. 8-ej suma deklara­
cji na pożyczkę wyniosła 20 miln. zł. 
Deklaracje nabywają od wielkich i 
małych przedsiębiorstw, od instytucji 
różnych, osób prywatnych itd.

Nieustannie płyną również ofiary 
na Fundusz Obrony Narodowej, od kil­

ku Złotowych do kilkunastu tysięcz­
nych. Pewien obywatel z Olkusza zło­
żył posiadane przez siebie przedmioty 
złote z propozycją utworzenia „złotego 
('EON". .

Z pro ee a u  W e id m a n n a .

Przemawiają obrońcy.
"W procęsie przeciw szajce zbrodnia­

rzy z „Łe Voutóe”  po wykoszeniu oh 
skarżenia przez prokuratora, zaczęli 
przemawiać obrońcy, Dodać należy, że 
prokurator domagał się skazania Weid- 
manna 1 Milliona na karę śriuerci, a 
Tricot i  Blanca na 'więdecie.

-Obrońcy starają się przedstawić I 
Weidmanna jako nieodpowiedzialnego 
za zbrodnie, wZgl. ofiarę zbiegu, oko- j 
lieznoacL Jeden z obrońców, powjlująel 
się na Jauresa, wygłosił-przemówieuiel 
przeciw... karze śmierci, jako środkowi 
vmniaru sprawiedliwości. | 
y.wyróku'oczekuje*się w piątej 

oporem lub- w nocy.

Glos wiosny...
‘ Podróżować, wfeselić slę/lrt. Wygrać 
w. ZOTERII NARODOWEJ. — Na-r 
stępno ciągnienie za dziesięć dni.

J a k i  b ę d z i e  w y n i k  w y b o r ó w  b e l g i j s k i c h ?

Nad Belgią nie zapanuje swastyka!
Ostatnio wydarzenia w Europie wskazały ludności belgijskiej, 

jakie niebezpieczeństwo grozi krajow i z powodu rozbicia.
(K o re s p o n d e n c ja  w luana ttN a rod ow ca *9)

Bruksela, w  marcu, .czne projekty zmian wewnętrz-1 przez, dynastię sasko - koburskąj 
- _ , . . . ,  nych: autonomii zupełnej, admini-1 której przedstawiciel —  Leopold

W niedzielę, 2 kwietnia odbędą straCyinei, stworzenia państwa fe- IIL zasiada obecnie na tronie.
■ §  w Belgii wybory do Izb Usta- „„tnmonli kulturalnej i 1 Po stronie przeciwnei mamv
wodawczych, które w obecnych wa- 
runkach nabierają specjalnie duże­
go znaczenia, w ybory te odbędą 
się pod znakiem, , narddowpśćiór; 
w y m i“A ‘

I zadecydują o przyszłym 
ustroju wewnętrznym 
państwa belgijskiego.

_ I d o  walki stają następujące u- 
grupowania: katolicy, socjaliści, li­
berałowie, resdści, nacjonaliści fla­
mandzcy i  komuniści. Obok nich 
figuruje kilka „dzikich”  list, z któ- 
Iryćh na pierwszym miejscu należy 
wymienić listę domokrążcy antwer 
pijskiego Frenssena, nazywającego 
siebie „technokratą” . Jak wiado­
mo w roku ub. zdobył on w  wybo­
rach komunalnych w  Antwerpii z, 
górą 20.000 głosów.

Od powstania Belgii do 1914 r. 
rządziły nią dwie partie: katolicy i 
liberałowie. Socjaliści weszli do 
rządu dopiero po wielkiej wojnie.
Nacjonaliści flamandzcy, komuni­
ści i  rexiści nigdy jeszcze w  rządzie 
nie zasiadali, posiadając małą licz^ 
b'ę mandatów.

.Separatyści flamandzcy, których 
Uęźba nie .przekroczyła jeszcze ni- 
^dy 16 (na 202 posłów) nie potra- 
Jui zdobyć większej ilości głosów 
[dlatego, ponieważ

wszystkie part je belgijskie 
posiadają w swym łonie 

posłów flamandzkich.
Katolicy-Flamandzi walczą w  par­
lamencie o  prawa Flamandów, ka- 
tolicyrWaloni o prawa Walonów.
Nie przeszkadza to jednak jednym 
i drugim wchodzić w  skład tej sa­
mej patrii. To samo dotyczy socja­
listów i liberałów. Ci ostatni stra­
cili jednak po wojnie wpływy we 
Flandrii i  poza nielicznymi wyjąt­
kami reprezentują w  parlamencie 
wyłącznie ludność walońską i Bru­
kselę. Stali się zupełnie odrębnym 
członem i mieszkańcy je j nie zali­
czają się ani do Walonów, ani też 
do Flamandów, nazywając siebie 
BrukSelczykami (bruxelłois).
^Pftftie  belgijskie zostały rozwhjt 
źaniein parlamentu zaskoczone, po 
wybuchu 'afery,; dr,- Itfąrtensa, ska­
zanego za zdradę kraju na śmierć.

Jeszcze przez kilkunastu dniami 
obawiano się sukcesu separatystów 
flamandzkich, lecz ostatnie wypad­
ki w Europie zmieniły radykalnie 
obliczę wyborów-belgijskich.

Przykład Czechosłowacji po­
działał otrzeźwiająco na lud­

ność flamandzką 
i separatyści nie osiągną zapewne 
oczekiwanego wielkiego suko 
Wystarczy zresztą rzucić okiem na 
pisma. separatystów, by zdać sobie 
sprawfe, komu zależy na ekspansji 
tego rpchu? Nacjonaliści flamandz 
cy nazywają Antwerpię portem 
„Wielkich Niemiec” . Nic więc dzi­
wnego, że tego rodzaju wystąpie­
nia wywołują wśród Belgów obawy, 
ażeby'kanclerz Hitler nie został 
„poproszony”  o  roztoczenie nad 
Flandrią swego „protektoratu” .

Umożliwiłoby mu. to  nietylko 
realizację ‘ planów, /wyłożonych w 
jego książce „Mein Kampf” , ale 
pozwoliło na wejście w  posiadanie 
pierwszej kolonii pozaeuropejskiej 
—  Konga belgijskiego.

Rexiści, którzy się wzorują na 
ruchu hitlerowskim i faszystow­
skim, poniosą teraz konsekwencję 
ostatnich wypadków w Europie, 
i Wzrastająca coraz bardziej 

niechęć do państw totalnych 
odbierze rexistom dużą ilość 

głosów.
Partia ta może stracić nawet połogi 
Iwę posiadanych mandatów.
| Komuniści nie są brani pod uwa­
gę. Ruch ten nawet w  okręgach eór 
niczych, gdzie praca jest wyjątko­
wo ciężką i źle płatną, nie potrafił 
I zwyciężyć wpływów partii socjali-l 
stycznej. —  Projekt komunistów] 
stworzenia „frontu ludowego" zo­
stał przez socjalistów odrzucony.

W jaki sposób należy oceniać pra 
wdopodobne wyniki wyborów bel- 
jgijskich?

Liberałowie są zwolennikami do­
tychczasowego stanu rzeczy. Socja 
liści, katolicy i rexiści -  ■-

Wychodztwo na FON.
 Iw celu przyczynienia'się do zwięl
I każenia sił obronnych Rzeczypospoli- j 
tej niżej wymienieni wpłacili do admi-l 
jnistracji „Narodowca” :
Kądżielski z Lievin 2(
iKawlarnla Marcel w Lens 11 
[Rodzina Piotra Dutkiewicza, I 
z Auby (Cite Moulin) 100.— fr.
Z. Avion 50.— fr.l
8ierszyńsU z Noyelles , ,  50.— fr. 
Pani Pol z Mazingarbc 15.— fr.
Ant. Stolarczyk z Lens IV 25.— fr.
Współpracownicy „Narodow­
ca” : F. Miedziński 200 fr., J. -
Fojcik 165 fr., St. Gryca 165 
fr., J. St. Stacherski 145 £r.,
A. Maluty 135 fr., L. Gar­
stka 135 fr., T. Szybowicz 
130 fr., R. Szulc 130 fr., A. 
Słapczyński 110 fr., H. Jor- 
danówna 105 fr., Cz. Mon- 
drzyk 100 fr., SU Kozłowska 
95 fr^ J. Dutkiewicz 95 fr.,
M. Fikusowa 75 fr., W. ffie- 
miałkowBka 70 fr., T. Ka­
sprzyk 55 fr., T. Kryaiak 55 
fr., J. Woźniakówna 45 fr.,
Ed. Zemski 45 fr., W Wyder- 
ka 45 fr., B. Goudard 30 fr., 
Adamczak .25 fr., Poprawa 
25 fr., N.N. 20 fr., Wieczorek 
20 fr., Kubiak 15 fr., N.N. 10 
fr. —r razem 2.245.—-h

' Poprzednio pokwitowano 7.609.55 fr.

CO P I S A Ł
^ N a r o d o i e i e t ^  
przed 26 latyf i

31-go marca 1914 r. l i
Sprzeciw „Narodowcowi" występuje H  
centrowy „Hemer Anzeiger” za to, że 
LjŃarodowiec”  wyparł z domów poi- ■  
Jakich już tysiące gazet niemieckich. ■  
| Ataki te popiera duchowieństwo, nie- ■  
jmieckie, które wiadomości kościelne ■  
wysyła do bezwyznaniowej prasy nie- I  
mieckiej. odmawia ich jednak katolic- V 
Ikiemu pismu polsKlemul 

Córka ober-hakatysty sprzedała zie- J 
mię Polakowi! —  Hakatystów ogarnę- I 
ła rozpacz. Oto córka zmarłego przy- | 
wódcy hakatystów Kenriemanna sprze- I 
dała Polakowi majątek Sierosław, ob- 1 
I szaru 2200 ha.

Władze tureckie mają kłopot z but­
nym gen. niemieckim von Sandersem, 
który z rewolwerem w ręku napadł na 
korespondenta paryskiego. „Matina” . 
'Ambasador niemiecki dwukrotnie mu­
siał wyrazić ubolewanie ambasadorowi 
francuskiemu.

W Trypolisie Włosi stoczyli walkę z 
krajowcami, których poległo 50, Wło- 

stracili 2 oficerów i 13 -żołnierzy. >

Dotychczas razem 10.494.55 fr.
O dw ołanie m eczów  

francusko -  niem ieckich.
 |W końcu bieżąc^o miesiąca odbyć
aę miały dwa międzypaństwowe spot­
kania Francja >— Niemcy w szermier- 

i rugby.
Oba te spotkania Francuzi odwołali, 

proponując późniejsze terminy.

N iem cy p rzep rosiły  Belgię. 
Bruksela, 30.3.-—-W*gwiąalm.a.i_ _ 
aszaniem przemó\vien przez, ramol 

Sólońskie do ludnóśći^EJiipen4 nUfitóftF1 
dy, ambasador •Niemiec złożył wizytę 
ministrowi Soudanowi i przeprosił imiej 
niem rządu za-te wystąpienia, przyrze 
łkając, że jilż się one nie powtórzą.i

Katastrofa 
ekspresu południowego 

w Hiszpanii.
3 zabitych 1 80 rannych.

Bajonna, 30. 3. — W pobliżu Toloza I 
 I Północnej Hiszpanii wykoleił się po­
łudniowy ekspres, jadący z Lisbony do 
Paryża. W katastrofie 3 podróżnych 
poniosło śmierć i 30 zostało rannych.

aię p.-3a-
sttn, dyrebtor manutaituiiy  sewrskiejy 
56Qot% yWelkłcW BrtjtetóW w^Jźiedżinie 
ceramiki- francuskiej. Małżonka p. Ba- 
stin’a jest ciężko ranna. Wśród ran­
nych znajduje się kilku obywateli fran- 
cuskich.

Dwa razy daje,

Paryż, 30.3. —  gotowania walut 
granicznych na giełdzie paryskiej przy 
zamknięciu giełdy ,przedstawiały się | 1 
dniu wczorajszym jak następuje:

| Funt szterling 176.78
Dolar 3705
Belga 625 |

Boty polski: Banki sprzedawały 
banknoty zlotowe po cenach następują­
cych: Banknoty 500 zlotowe po 545 fr. 
za 100 złotych, banknoty 100 zlotowe 
po cenie 570 franków za 100 złotych, 
banknoty 50 zlotowe po cenie 5.85fn 
za 1 złotego.

Przy przekazach pocztowych i rozra­
chunkach międzypaństwowych płaco­
no za 100 złotych 711 franków.

Z Ł o ' t e ” p  6 ' l  s  IŁ1 E

— ...Zakup sio tych po najtańszej L 
zwracajcie się. lub piaście po polsku — la 

BANąiTB M. R O Y 
31. Bne de Lille. LENS (P. de O.)
Na życzenie wysyłka złotych do Polaki

iwlony Czytelników.

Skutki roboty siejącej złość i nienawiść

1 zabitych i 28  ranych wynosi 
bilans wybuebu w fabryce 

nabojów w KlerstaL 
Bruksela, 30. 3. —  W  związku z wy­

buchem w fabryce nabojów w Hprstal, 
■Mszą, że na skutek śmierci 3 osób, 
liczba ofiar wybuchu wynosi 11 zabi­
tych i 28 rannych w czem'siedmiu cię­
żko. Przyczyny katastrofy prawdopo­
dobnie nie będą wyjaśnione nigdy z po­
wodu śmierci świadków wypadku. Ha­
la fabryczna, w której wydarzył się 
wybuch, jest zniszczona.

Londyn, 30. 3. — Ostatniej nocy, o 
jezdni jednego z. mostów.teroryści ir* 
landzcy. rzuci]5 
wybuchowej. 
rientoWaWszy s _
cił do rzeki. W tej drwili, zanim jeszV" 
cze bomba dotknęła powierzchni wodą 
nastąpił ogłuszający wybuch. Przęsła 
żelazne mostu są uszkodzone. W kilku B  
nastu domach wyleciały szyby.
■Policja aresztowała w ciągu dnia pefi 
wnego podejrzanego osobnika.

Jeden z gorliwych działaczy środko­
wej Francji przesłał nam następujący 
artykuł:

„Nie .ulega wątpliwości, że wielka 
byłych .czytelników semickiego

ności i bezkrytyczności zacinają na­
prawdę wierzyć, źe to przypadkiem 
przez nich adoptowane pismo, to o- 
brońca robotniczego Wychodźtwa.

Najcelniejsze perswazje nie zdołają 
ich często zbić z tego przekonania. Nie

„Dz. L.”  tak samo jak i obeonych zwo- | uwierzą, że stali się narzędziem prze-

K O M U N I K A T .
Dyrektor Polskiego m ■  IR D H I& P ”1 M enryk 
BIURA PODRÓŻY Cywiński

ma zaszczyt podać do wiadomości, że w niedzielę, 2 kwietnia br. 
o godzinie 10<j odbędzie się poświęcenie nowego lokalu Wydziału 
Emigracyjnego, mieszczącego się: (20 at)
przy nl.t Jean Goajon nr. 42 w Paryżu

(vis-a-viH Konsulatu Generalnego R . P . ) ,  
na które żąpraaza swych licznyoh przyjaciół 1 przedstawicieli 
Emigracji Polskiej Robotniczej, Kupieckiej 1 społecznej.

lenników pokręwnycuh mu’duchem pis 
wielkiej części ludzie, którzy1 

przed wyjazdem do Francji za pracą, 
zapewne’nie czytali pisma polBkiego, al­
bo też bardzo mało. Uprawiali ukocha­
ną glebę według wskazówek i doświad­
czeń swych ojców, w niedzielę i święta} 
wybierali się pięknie i wspólnie do po­
bliskiego kościółka i tam po skońćzo- 
hym nabożeństwie poustawiani grup­
kami, z ust do ust najważniejsze no­
winki ze świata lub ciekawsze wydarzę-' 
 okolicy sobie podawali. Do czy­
tania słowa drukowanego wielu nieste­
ty się nie kwapiło. Dla wielu też gaze­
ta była za drogą. Przyzwyczaili się do 
pozostawania w nieświadomości nie­
stety na własną największą szkodę. 
Przybywszy do Francji, na obczyznę 
znaleźli się wśród żywiołu zupełnie' 
obcego mową i obyczajami. Szybko 
przejrzeli, że czytanie gazety staje się 
dla normalnego dalszego tycia wprost 
koniecznością. Nagle wyrwani z ojczy­
stych stron, pragną dowiadywać się, 
ico się dzieje w kraju, za którym tę­
sknią, śledzić artykuły, omawiające 
sprawy Emigracji, komunikaty władz 
polskich, społeczne i  i  d, — Dowie­
dzieli się też i o tym, że z drugiej stro­
ny, różni stręczyciele 1 fałszywi do­
radcy jak drapieżne kruki wpatrzeni 
jsą w ich krwawo zapracowany grpszj 
aby przy okazji wydrzeć go dla siebie]
I tak podrywani huraganem walki a 
ten powszedni byt na obczyźnie, się! 
gaja po gazetę często pierwszą lepsząl 
z brzegu, przyzwyczają się do niej i po 
pewnym czasie zostają nawet jej zwo-1 
lennikami. A, że w gruncie rzeczy to 
ludzie dobroduszni, szczodrzy i prze­
ważnie zbyt łatwowierni nie przypu­
szczają, aby Jakaś gazeta polaka, w 
dodatku na wychodztwie, mogła być 
szkodliwa i-służyć nieznanym im inte-l 
resom. Z ufnością więc przyjmują nie- 

I raz także i złą gazetę do swego domu, 
I v mniemaniu, że znaleźli w niej przy- 

ariela uczciwego 1 sprawiedliwego, 
tóry świadomy roli, jakąś spełniać pr. 
dnien, wzmacnia ich na duchu, oświe­

ca i wskazuje drogę, jaką kroczyć aięl 
powinno. Z biegiem czasu z łatwowlór-

wrotności, że padli ofiarą wy kalkulo­
wanego sprytu, żerującego na.ich cięż­
kiej doli i na ubolewania godnej nie­
świadomości Trzeba dopiero, większe­
go skandalu, jak obecnie na jaw wy­
chodzące poszkodowanie robotników, 
dochodzące setek, tysięcy franków 
przez tych propagatorów różnych 
skandalicznych idei; aby znaleźć dro­
gę dp prawdziwego przyjaciela, nęka­
nego z różnych stron roboczego ludu, a 
którym to przyjacielem był i pozosta­
nie w całej pełni „Narodowiec”  i któ­
remu dobro każdego Polaka Emigran­
ta leży przede wszystkim na sercu. — 
Odźwierciadla się jego wysiłek i jego 
praca wszędzie tam, gdzie został przy­
jęty i zagościł na stałe. W jaki zaś 
sposób, zobaczymy, gdy przyjrzymy 
się nastrojom odmienym zaznaczają­
cym się często wśród Czytelników. 
I w  domu wielu zwolenników „Dz. L.’L 
spotykaliśmy bardzo często nietylko 
zrozumiałe niezadowolenie, ale często 
wprost chorobliwe podniecenie. Wy­
starczy posiedzieć u takiego bodaj 5 
minut, a już zaczyna podnosić głos, 
iraz potem wykrzykiwać, kląć na czym 
świat stoi, pienić się z złości i żółcieć.
I Wyzywa najprzód Kościół, księży — j 
Polskę, następnie już wszystkich, na-r 
wet 'własnych braci. Człowiek naprawi 
dę politowania godny, nieszczęśliwy. W 
takiej atmosferze wychowuje dzieci, 
wylęknione i nieufne. Żona też, wy-l 
straszona, przytakuje mężowi z oba-] 
Iwy, inaczej pięści i targanie włosówJ 
Słowem,chaorf i piekło. Podobne umy-| 
słowości spotykałem także nieraz u 

i nielicznych na szczęście w środkowej 
Francji zwolenników znanego adlutan| 
ta prasowego „Dz. Lud*'.
■  Słyszy się często dziwaczne zapatryj 
[wania na sprawy polskie, w ogóle na 
całe życie ludzkie. Przeważa mina 
|kwaśna i niezadowolona. Słyszy się 
wieczną krytykę władz 1 urzędów poł-T 
skich. która jest czasami niestety iłuj 
szna. aie oni poza tym innego zła nl-j 
gdzie nie widzą, tylko w obozie poll 
Iskim. Stow. b. Wojskowych uchodzą 
u nich za konsularne zrzeszenia — bo

rozumieją, że jesteśmy wolnymi o- 
bywatelami o własnym zdaniu, ale o- 
bowiązki wobec Boga i Ojczyzny sta­
wiamy na pierwsze miejsce.
: Po takich spostrzeżeniach bierze na­
prawdę człowieka ochota do gniewu, 
nie na' tych biednych towarzyszy tu- 
łaczej niedoli, lecz'na tych dziennikar­
skich siewców zamętu, którzy rozmy­
ślnie często fałszem przemyślnym i zło- 
śliwą pisaniną takie spustoszenia wy­
rządzają w duszy opieki potrzebujące­
go Emigranta, prawowitego Polaka nie 
poznającego się na ich -podstępnych za­
miarach i ukrytych planach i dąże- 
hiach. A  jakże inaczej zupełnie tętni ży 
ciem dom Wychodźcy polskiego, czytel­
nika flgńehnika „Narodowca". -— Wy- 
starczy przekroczyć tylko próg takie­
go domu, a serce zabije radośniej, tak 
mile i swojsko. Tam szczery duch pol­
ski was wita przy wejściu. Miły szcze­
biot dziecinady poprawnym językiem 
polskim wprowadza przybysza w za­
chwyt, widać Polskę w obrazach, sprzę 
kach i w pamiątkach. Na każdym kro­
ku w wszystkich poczynaniach spo­
strzega się nie zanik, lecz spotęgowa­
nie ducha polskiego. Cała rodzina żyje 
życiem miłym polskim, obchodzi świę­
ta polskie i uroczystości narodowe — 
Matka opowiada dzieciom śliczne hi­
storie o Polsce. Ojciec o pogodnym za- 

s obliczu zajmuje się także innymi 
sprawami a nietylko polityką, ani nie 
■rzuca się obelżywymi słowami na tego 
[lub owego. Przyznaje każdemu co mu 
się należy. Nie podżegany artykułami 
przez ludzi, u których w przeszłości 
szukać należy często przyczyny ich na­
stawienia .pilnuje rodziny wychowuje 
ją na przykładnych'obywateli i jest-  

j życia zadowolony. a
Czy w takim duchu nie mogłaby żyć 

li pracować cała wielka, nasza rodzina 
wychodźcza we Francji? Oczywiście żd 
tak! Niechby tylko wszystkie organij 
zacje społeczne, pracujące w duchu na 
wskroś polskim, narodowym cnergiczl 
niej przystąpiły do wyplenienia wśród] 
swych członków niepożądanego kąkolu, 
przedstawiły jasno i dobitnie korzyści! 
moralne 1 inne osiągane dzięki abonod 
I waniu pisma zdrowego i uczciweg<^H 
inaczej przedstawiałoby się na pewno 
oblicze Wychodźtwa, dal dobra wla-r 
snego i kochanej naszej wspólnej mat 
ki er; Polsld.

Oby to mogło nastąpię jak najprę-l 
dzej. Stan cieci)

Kto szybko daje! —  Pamiętaj- : 
my. o tym wszyscy w  chwili, 
gdy Wychodztwo postanowiło 
pośpieszyć -!z pomocą Ojczyźnie, 
zagrożonej przez" z&borcży"hit­
leryzm. Chwila jest poważna i 
-wymaga akupifenia się wszyst­
kich Polaków w dziele ofiarno^- 
ści na rzecz Funduszu Obrony 
Narodowej.

Na przekazach z  . ofiarami 
prosimy dopisywać: Na FON.

Pociąg zabił całą rodzinę I  
z 5  osób we Włoszech. 

_lBzym, 30. 3. —  Na przejeźdrie kole* 
jowym w pobliżu Bolonii pociąg p o f l  
spieszny najechał na rodzinę składają­
cą się z pięciu osób, ojca, matki i t ro jfl 
ga dzieci Cała rodzina zginęła pod kogi 
łami pociągu.

I LONDYN. — Zarząd mlfdzjrmrodiirlfl 
syndiknliłej, postanowił iwotać nadzwyczaj • 
Iny Ĵnzd w celu ponownego rozpatrzenia p oB  
rozumienia i l(  z sowieckimi związkami zawonR 
dowyinŁ

GENŁWA..— Światowy, komitet lvdo\rskW 
rozesłał'do rządów państw tleniolcratycznyci 
telegram zwraca ĵcy uwagę na ciężkie polof 
żcnlo Żydów w Cłcchosłmracjl.
I DAMASZEK. — Parlament aryjski poj 
wziął uchwalę popierającą strejk Aratoów. 
Damaszku panuje spokój. W Alepie władz* ' 
przejęło dowództwo wojskowe.

BRATYSŁAWA. — Bząd slownckl po dłal 
giej naradMe postanowił prowodcłó rokowa* 
nla z Węgrami 1 zgodzić się na pewne poi- 
prawld granico*.

Sprawa wiersza.
P. Władysław S..., Eacaudnlu. — NadealąBj 

ny nam przez Pana wiersz, podpisany P afB  
■lrim nazwiskiem, jest wyjątkiem z epopą 
„Pan Balcer w Brazylii” — pióra Mani K«M 
nopnicklej. * W rubryce „Wicraże czytelni­
ków”  zamieszczamy tylko utwory w 1-a ś- 
n e czytelników n nic przepisane, czy przy- 
toczone z pomięci wiersze znanych autorów 
lub autorek. (865).

Czerwony Krzyż.
Czytelniczka z WIgles. — Dowladj-waUśmy 

się w Sprawie obchodzącej Panią,, lecz nliJ 
zdołaliśmy uzyskać ładnych informacyj. O U  
I Czerwonego Krzyża udreaowaS: Stowarzj ĵ 
szenie Polskiego Ozerwo^*go Krzyża, — 3[ 
■ e  de Florence BnficeUes — Belgląue. (95;

Podatek 2-procentowy.
111. ViUonenvc. — Mą. zarabia; 1,100 frai 
ków miesięcznie  ̂Po.potrąceniu-ubezpiecza 
i ;o procent na koszta zawodowe, po sos taj 
960 fr. i 4r centymów, od których powinie 
płacić daninę a-procentową. Danina tai—1 
—■— i  wynosić 17 franków miesięcznie. |

i zwrócić się do v



N A R O D O W I E C

ytiadm teci mieficewe z  tiinycfi tfoon
Za namówi kochanka usiłowała zabić 

męża głuchoniemego.
W ystępna para  koch an k ów  przed  sądem

cnYiom przysieg'ych departa- kich troje, żandarmi, którym tonie- 
Idbvl se  ostat-

nio proces, którego szczegóły przypo- 
mina y niełdedy sceny z teatru P9^°^1 
ności znanego pod nazwą Grand Gui-| 
gnoL Na lawie oskarżonych, naprze­
ciw sędziów przysięg ych zasiad a ko-1 
bieta, popłakująca z cicha, matka troj-d 
ga dzieci, nie odznaczająca s ę nadzwyj 
krajną wolą. Przedzielony od n ej zanj 
damami współoskarżony, w przecjj 
wieóstwie do kobiety rozgląda? się M 
bezczelnością po sali, zważał-na kaM 
słowo sędziego, broniąc się zaciekle i 
zimną krwią. Na nim to spoczywa caB 
ciężar oskarżenia, jakkolwiek zbrodni 
dopuściła się kobieta. Oto kilka szcze­
gółów z aktu oskarżenia:

Niejaka Hermelina Petitprez, którą 
ypntirn odumarła wcześniej, wychowy­
wała się na wsi. W młodoście nie zazna 
la żadnych, nawet tych drobnych jas­
nych chwil, które od czasu do czasu 

i ‘oświetlają żywot dzieci wsi. Przez ca­
ły czas była pochłonięta pracą, do któ­
rej pędzono ją bezlitośnie. Poza'Tym 
chorowała na epilepsję. v

W 1929 roku na jednej z zabaw 
wioskowych poznała uczciwego robot­
nika rolnego Augustyna Leroy. Młody 
ten człowiek nad wyraz sympatyczny, 
miał jedną wadę: był głuchoniemy. Tb 
jednak nie przeszkodziło, że młodzi po­
brali się. Hermelina odżyła. -Ataki e- 
pflepsji ustały, Leroy dobrzezarabiał 
Małżeństwo miało dwoje dzieci. Szczęś­
cie s'ę panować w tej małej, tak 
dawnie, ale szczęśliwie dobranej “

W 1934 roku małżonkowie Leróy

skiem Carridroit .który był wdowcem. 
HermeTna Leroy ,by powiększyć j e l ­
cze dochody domowe, zajęła się gospo­
darstwem kowala, doglądając  ̂ jego 
dwojga dzieci. Głuchoniemy mąz tym­
czasem stracił pracę. Biedny bezrobot­
ny chodził po całych dniach w okoli­
cy szukając zajęcia. Nie lubił bowiem 

k bezczynności. Sąsiedztwo kowala za­
ciążyło na rodzinie głuchoniemego. 
"Między kowalem a Hennel: ną stosunki 
'stały się bardzo zażyłe.

Nieszczęście głuchoniemego.
Leroy spostrzegł swe nieszczęście. 

Ujrzał ruinę swego ogniska domowe­
go, które z taką pieczołowitością zbu­
dował. Kalectwo nie pozwoliło mu na 
wypowiedzenie swego nieszczęścia, to 
też odczuwał je podwójnie. Pewnego 
flnin wyładował swe zgryzoty f pod­
niósł rękę na tę/ która to szczęście 
zburzyła.

Niewiasta udała się ze skargą do ko-' 
wala. Caridroit wykorzystał żal słusz­
ny, czy niesłuszny kobiety i zasiał w 
jej duszy nienawiść. Czynił to syste­
matycznie i gdy stwierdził, że Henne- 
lina jest całkowicie pod jego władzą, 
podsunął jej „

szatański plan.
Leroy, strapiony brakiem pracy,, 

nieszczęściem w pożyciu małżeńskim, 
zaczął się nieco zaniedbywać. Serce 
jego przepełnione było goryczą.' Głu­
choniemy zaczął szukać pocieszenia w- 
trunkach... Zaczęło mu się przytra­
fiać, że od czasu do czasu wracał nie­
trzeźwy do domu. Wszystko to wyko­
rzystał kowal.

Dnia 3 września w ub'egłym roku, 
kowal zjawił się w mieszkaniu Henne- 
liny.
m— Gdy twój mąż wróci, podsuwał 
jej, tu masz brzytwę i skończ z  nim.! 
Po tym wyniesiemy go pod Btóg ze 
zbożem i zapalimy Świat będzie my-1 
3ał, że Leroy, będąc nietrzeźwy, poło­
żył się pod stogiem i spowodował po- 
%r podczas zapalania papierosa i... 
ł  Kobieta wzdrygała się przyjąć tę 

propozycję. Rozumiała jak straszliwe 
przestępstwo podsuwa jej kowal. Nie 
miała jednak sfiy odmówić. Pewnego 
wieczoru, gdy Leroy spal, zadała mul 
olka straszliwych ciosów brzytwą w I 
szyję. Na szczęśce ostrze obsunęło sięl 
na kości i Leroy został tylko lekko 
ranny. Caridroit, obecny przy tej 
■traszliwej scenie wydarł niewieście 
brzytwę, by „dokończyć”- ofiarę. Na 
■zczęśde jakimś niezwykłym zbiegiem 
okoliczności g" uchomemyf ĵakkOlwifekl 
ranny uszedł z życiem.

Teror.
Nazajutrz Hennelina doniosła 

darmerii o wydarzenfu, które jednaki 
przedstawiła na swój sposób. Oto o-l 
świadczyła, że Leroy wrócił do domu] 
nietrzeźwy i zaczął się nad nią zńę-f 

W obronie własnej sięgnęła po 
•brzytwę ł skaleczyła męża Głuchoniel 
,mego przewieziono do szpitala. Kobiel 
tf. po spisan:u protokółu, ze względu! 
na dzieci, pozostawiono na wolności. ■

Kowal zaczął ją tero ryzować.
~~ Je* '1 piśnłes7 słówko, groził, twj 

ty  dzieci przestaną żyć... 
i Kobieta steroryzowana popadł L- 
rozpacz w przystępie której rzuciła się 
w m  i  dy-ojgiem dzieci do kanału. Na 
szczęficie marynarze wyłowili wszyst-

I rżanym, przesłuchali BBI 
która wydała ca.ą prawdę, ujawniając 
■szatański plan kowala. Caridroit został 
[aresztowany. • Hermelina równieżj 
Wczoraj stanęli przed śędziami^H

Rozprawa.
I Hermelina Leroy z szczerością, po-J 

Ip^kując od ćzaau do czasu, opowiem 
dzała swą smutną historię.

Inaczej zachował się kowal.. Z ak­
tów dołączonych do sprawy stwierdzo- 

że kowal siał terór wokół siebie. Wj 
ISailly - Labourse wszyscy się go ba-| 
li: Oto próbka zachowania się kowa-l 
la przed sądem:
I Przewodniczący: — Oskarżona zda- 
f je sobie sprawę z tego co mówi i z poj 

agi z jaką oskarża Caridroit? 
Oskarżona: — Mówię tylko prawdę, 

Rtik-hyła.' *  ^
Przewodniczący (zwracając s,ę doi 

kow ala)— Oskarżony słyszał i co ma 
do powiedzenia w tej sprawie?

Oskarżony: —  Wszystkim oświad­
czeniom "w sprawie dramatu jestem 
-zmuszony zaprzeczyć | —
prawdziwe...

W ten sposób zachował Bię kOwal 
-podczas całej rozprawy^—  Przeczył 
•wszystkiemu. Przewodniczący sądu po­
stawił kilka pytań w których mieściły 
s'ę pułapki. Kowal odpowiadał z wiel­
ką ostrożnością z wyrachowaniem, 
ipriSbował sie wywikłać z zręcznie sta­
wianych pyta£ Zaślepiony swą własną 
osobą nie zdołał jednak uktyć praw-
I f c ;  ' ’ 1  |||g 1 ‘ f . - • r
. Po przeshichaniu oskarżonych ze- 
ziiawali lekarze, sąsiedzi oraz Leroy, 
który się wyleczył. Zeznania głucho­
niemego odbyły się za pośrednictwem 
profesora szkoły dla głuchoniemych. 
W przepełnionej sali panowała 

grobowa cisza 
podczas tych zeznań. Były one strasz­
liwe dla oskarżonych.

Głuchoniemy pokazał na swe blizny 
i szyi, poczem wskazał palcem na 

dwóch oskarżonych.
Caridroit powstał i zaczął energjcz- 
e zaprzeczać. Głuchoniemy rozumiał 
c tą samą energią zapomocą mimiki 

potwerdzał, swe poprzednie zeznania, 
wskazując nadal palcem w stronę o- 
skarżonego.

Świadkowie tej niezwykłej sceny 
zrozumieli to czego głuchoniemy nie u- 
miał powiedzieć słowami .Zrozumieli,
‘ i winowajcą jest kowal...

Wyrok.
Następnie wygłosił oskarżenie pro­

kurator. Przedstawiciel społeczeństwa 
doskonale wejrzał w głębię dramatu? 
jaki rozegrał się dnia 3 września w 
Saflly Labourse. Przedstawił sędziom 
straszliwe nieszczęście głuchoniemego 
męża, zbrodnicze samolubstwo kowala 
‘ słabą wolę niewiasty. Mówca zażądał 
surowego wyroki- dla kowala, doma­
gając się dlań bezterminowych cięż­
kich robót. On to bowiem był złym du­
chem ;i  reżyserem dramatu w Sailly.

Caritoira został skazany na 15 lat 
ciężkich robót. Jego wspólniczka na 5 
, Ł ciężkiego więzienia.

L E N S  i okolica

„Chodzę prosto 
wyzwolona od bólów 

w biodrach^.
powodu których półtora miesiąca żyłam 

P°zycji leżącej, potem chodziłam, oplera- 
: się na laace, skurczona w pół prawie pod­
ia 14 miesięcy. Nic ml nie pomagało. Gan- 
l ulżył mi po pierwszym pudełku, nie cier- 
f chodzę i biegam Jak w osiem­

nastym roku" (Pani Wojciechowska, 51, nie 
de la Libertó w Vincennes). Gandol tak do-. 
***** aja|tkuje dlatego, że po usunięciu kwa­
su moczowego wstrzymuje jego ponowne 
wytwarzanie się1 w organlźmie: 14 fr. 30. 
We wszystkich aptekach i w Phie Centrale a  Lena.

(Muzyka pokojowa).

Spwjjalny syrop.
leczący ooważne uszkodzenia płuc. to tilroj Boin który daj* cudowne wyniki w wypad 
kach chronicznego bronchitu astmy zapale 
nls płuc kataru uporczywego kaszlu grypi

Oddzlai Polski 36L*ns. PHie Plnard. ___ . ... I11U
saó Laboratoiro Picot a Calais Flakon: 17 frBasly Lena. lub pl

LENS.
I — (Włamanie). — Do mieszkauia>nj 

[Degardin, kolejarza w Eleju zakradł/się 
ostatnio złodziej. Łupem jego padło|200 
franków gotówką ,oraz kilka cepnych 
przedmiotów.

[ł e n s .
H (P r z e d  sąd przysięgłych). —  Pro­

kurator w Bethune odesłał sądowi 
I przysięgłych akta sprawy niejakiego 
[S... oskarżonego o zabójstwo w Loos 

Gohelle.
LENS, szyb 4-ty.

racja Bob. Polskich — odbędzie 
I miesięczne zebranie w niedzielę, 2-go kwlet-' 
Inia b. r. o godz. 5-tfj po poł. w sali 
Marchewki. Na porządku dziennym sprawo­
zdanie z konferencji okręgowej. Każdy/ czlo-1 
nek obowiązany jeat przybyć.

LENS. szyb IZ.
— Koło Związku Inwalidów Woj. R. 
okolica 12-ka — odbędzie kwartalne zebra­
ło dnia 2-go kwietnia o godz. 10-tej rano u 
j. Pełczyka. rue Bethune — 12-bls,
Uwaga: Celem rejestracji wojskowej i od­

nowieniu paszportów polskich, • zabrać ze 
sobą wszystkie dokumenty polskie.

VENDIN-LE-.VIEIL.
Tow. Wzajemnej Pomocy „JednoSó” '— 

zwołuje kwartalne zabranie w niedzielę, 2-go 
kwietnia o godz. 10 r. w sa'l „Aihatnbra", 

Rewizorowie kasy prosZeni są ó ‘ przy­
bycie o pół godziny wcześniej.- Będzie 
omawiany obchód rocznicy, wszyscy człon­
kowie 1 sympatycy Tow. Wz. Pomocy będą 
mile widziani.
SALLAUMINE8.

Sekcja Federacji Bob. Połsk. :— odbę- 
dzie zebranie w niedzielę. 2-go kwietnia r. h 

gcidz. -3-clej po poł. w aa'1 p. Kubiaka . 
Uwaga: Członkowie, którzy się jeszcze nie 

zgłosili ag ponownej rejestracji wojskowej, 
proszeni są o przyniesienie swych książe­
czek wojskowych lub dowodów rejestracji na 
zebranie.
SALLAUMINES.

Oddział Zw. Strzeleckiego — zawia­
damia swych członków, iż miesięczne zebra­
nie oddziału -odbędzie się w niedzielę, 2-go 
kwietnia o godz. 14-ej punktualnie w Domu 
Polskim.

MEBIOOURT SOUS LENS.
Pododdział Żeński Zw. Strzeleckiego — 

imienia Marli Curie Skłodowskiej. — odbę- 
miesięczne zebranie w niedzielę, 2-go 

kwietnia o godz. 4-ej p. p. w sali p. Szona 
Józefa, dawniej Smolika. Zaprasza się wszys 
tkle strzelczynie i juriaczki. Bardzo ważne 
sprawy. Przybędzie Komendant Podokręgu 
Ililie, obywatel Urbaniak.

AV!ON.
ddz. Zw. Strzeleckiego — męski 1 ±eń- 
odbędzle wspólnie swe kwartalne ze­

branie w niedzielę. 2-go kwietnia o godz. 
po poł. w świetlicy przy ul. de Bertełót 
5, szyb •• Avion. Komisja rewizyjna pół 

godziny wcześniej.

AWON.
Koło Bez. I b. Wojsk. — zwołuje ze­

branie miesięczne na niedzielę, 2-go kwlet;
godz. 3. po południu, w sali pani Wajs? 

takowej. Przypomina się członkom o zabra-i 
książeczek wojskowych do -ponownej re­

jestracji.

LiEyiN nr.
• — Koło Bez. i b. Wojsk. — zwołuje zebra­
nie w niedzielę, 2-giego kwietnia o godz. 
14-tej. Pożądane aby każdy członek Koła 
przybył po odbiór dowodu rejestracji. Usta''' 
my również program uroczystości poświę­
cenia sztandaru Koła 1 zbiórki na. F.O.N.

LIEYIN.
TANIA BUDOWA

Kupujcie drzwi, okna seryjnie fabrykować 
~~ Belki 65X180 m. kw. 6 fr. 50, podłóĝ , 

m. kw. 14 fr. 60, listwy 0 fr. 40 nr. kw?, 
płyty z drzewa t. zw. jcontreplaquś”.-i fi d> 
»IISMACQUE Frferes, Bois, LENS (P. de C.1 

; '(1852)

OALONNE - LDEV{N.
— Sekcja polska przy C.G.T. — odbędzie 

zebranie w niedzielę, 2-go kwietnia o godz. 
10-tej raho- w lokal- Hohmanna.

SOUCHEZ.
—  (Kradzież z auta). —  Z śamó- 

,chodu p. Petitprez, przedstawiciela 1E- 
my radiotelegraficznej skradziono od­
biornik wartości 1.300 franków. Poli­
cja poszukuje sprawcy.
HARNES.

—  (Zważać na psy i kury). —  Ko­
misariat policji przypomina, że wy­
puszczanie wolno psów i drobiu jest 
surowo zakazane o obecnej porze ro-l 
ku. Policjanci otrzymali polecenia, by
i zakaz ten był przestrzegany. Osoby, 
które nie zastosują się d0 powyższe­
go, narażą się na proces.

—  (W dziesięciu minutach). — Elek­
tromechanik p:' Bonnet Emil Wracając I 
z pracy wstąpił do jednego z szynków. 
Gdy w 10 minut później wyszedł, 
stwierdził, że rower znikł.

— PoUko-Katolickie Stowarzyszenie Mę­
żów pod wezwaniem Serca Jezusowego — 
urządza, kwartalne zebranie w niedzielę, dnia 
2-go kwietnia b. r. o godz. 2-glej p. p. w 
Domu Polskimi Rewizorzy kasy pól godz. 
wcześniej!

Apelujemy także do wszystkich Mężów - 
Katolików w kolonii o wstępowanie w szere­
gi naszego Stow. spod znaku Krzyża 1 Orła. 
Białego. Mężowie Katoliccy, łączcie sięl

Zarząd.
HARNES.

— Kasa Samopomoc, Sekcji Polskiej 
C. O. T. - odbędzie swe kwartalne zebra* 
nie członków kasy w 1'ikalu p. Antoniaka o 
2-glej p. p. Rewizorzy kasy . pół godziny, 
wcześniej.

HARNES.
— (Z zebrania ‘Kasy Samopomocy). —I 

iDnia 8 stycznia r. b. odbyło się walne ze- 
fbranie Kasy Samopomocy -przy Sekcji Pol-I 
sklej C. O. T. W skład nowego zarządu 
wchodzą:
, Prezes: Brzozą Władysław, zast: Włodar­
czyk Mięhał; Sekretarz: Stamm Antoni, za-j 
I stępca: Bukowski Józef; Skarbnik: Włodar­
czyk M., zast.: Bratek. Rewizórzy kasy: Bu-I 
I kowski i Michalski. Mąż zaufania: BratekJ 
zast: Włodarczyk. Zebrania będą się odby-1 
wać co pierwszą niedzielę w kwartale.
ROUVROY.
I — Komisja Wychowania Fizycznego 1 O-l 
bywatelsklego — zaprasza całą młodzież z 
Rouyrpy 1 okolicy w poniedziałek, 3. kwiet­
nia o godz. S-tej po poł. do „Cafe Boule- 
I vard” na wieczór Informacyjny I dyskusyj­
ny. Temat: Polaka współczesna w obliczu 
wypadków teraźniejszych. — Za Komisję: 

Stasiński Bogdan, kronikarz.
BOUYROY.

— Sekcja F. K. P. — zwołuje zebranie 
miesięczne w niedzielę, 2. 4. 1939 r. na któ­
re zraprasza się wszystkich członków oraz 
sympatyków. Bardzo ważne sprawy.
BOUVBOY.

— Kom. Tow. Miejscowych — zawiada­
mia, że w Rouyrpy na Dom Polaków z Za­
granicy zebrano 601 fr. 26 eta a nie BOI fr.

J' . jak było podane w prasie vf dniu 
28-go marca 1938 r,

BULLY LES MINES.
— (Napad). — Aresztowano tu 

pewną 19-letnią Polkę, która dopuści­
ła się napadu na właścicielkę sklepiku 

Lambert przy g?ównej uhey Śledz­
two wykazało, że Polka we.i7.ta do skle­
piku i zamknęła za sobą dt swi na klucz, 
który tkwił w zamku. Klientką rzuciła 

właścicielkę sklepiku i zaczęła 
zadawać jej ciosy. W tej" diwil* do 
sklepiku chciana wejść pe.wua repre- 
zen tanka gorsetów. Zasta^zj1 drzwi 
'zamknięte, zajrzała do wnętrza przez 
szybę i ujrzała leżącą na ziemi sklepi- 
karkę ,nad którą znęcała się klientka. 
Keprezentanka zaałarmowaia przecho­
dniów. Napastniczka, widząc, co się 
dzieje, usiłowała zbiec tylnymi drzwia­
mi lecz ją ujęto.

Aresztowana zamieszkuje w Lille. 
Do Bully przybyła na krótki pobyt.

BULLY-LES-MINBS.
■  — Sekcja Polska przy C. G. T. — podaje 
do wiadomości, lż w niedzielę ,2-go kwietnia 

godz. 10 rano u pana Pawlaka odbędzie się 
miesięczne zebranie. Przybędzie referent z 
centrali.

MAZINGARBE, szyb 2.
Oddział Związku Strzeleckiego im. Pułk. 

Lisa - Kuli — odbędzie miesięczne zebranie 
niedzielę, 2-go kwietnia o godz. 2-giej p. p. 
p. Bajona. Zarząd.

MAZINGARBE 7.
Koło Bez. i b. Wojskowych — odbędzie 

zebranie kwartalne w niedzielę, 2 kwietnia o 
godz. 16-tej w sali p. Matusióskiego. Rewi­
zorzy kasy przybędą o 15.30.

DOURGES.
— Koło Inwalidów Wojennych — odbędzie 

kwartalne zebranie w niedzielę, 2-go kwtet-
godzinie 11-tej rano u p. Katarzyń­

skiego.

DOURGES.
— Bractwo Różańca żywego —: odbędzie 

kwartalne zebranie w niedzielę, 2-go kwieb-
godz. 3.80 p. p. w sali Patronatu św. 

Stanisława. Uprasza się siostry o liczny u- 
dział, odbędzie się wybór przewodniczącej.

MONTIGNY EN GOHELLE.
Il&fś— Bractwo Różańca Żywego — odbędzie 
kwartalne zebranie w Palmową Niedzielę,.
2 kwietnia o godz. 3-clej po po. w Domu 
Polskim.

[.HENIN Uetard.
— (Wynik zbiórki na chorego rodaka). 

ISekcja Polska CGT wiedząc o krytycznymi 
położeniu członka Górczyósklego Stanisława, 
[który 4 miesiące już nie pracuje z powodu 
choroby, a ma żonę dwoje nieletnich dzle-

i rodziców podeszłym wieku, postanowiła 
przyjść mu z pomocą 1 w niedzielę, 19 marca 
urządziła zbiórkę. Zbiórka przyniosła 618 fr. 
■00 ctm., które wręczyliśmy choremu. '
 |Dziękuję uprzejmie Polakom 1 Francuzom]
którzy mi pomogli w przeprowadzeniu zbiór- 
kł, oraz wszystkim ofiarodawcom.

Józef Włodarski, zast. prezesa. 
HENIN-LIET ARD.

B R U A Y  1
i o k o l i c a  H

Prawdziwy amator akorde­
onu grywa tylko na instru­
mentach wielkich marek wło- 

„Coopei

Rćpubliąue BRUAY 
posiada wielki wybór. Każdymu zakupujący- 
mu akordeon lub skrzypce, zapewnia 4 mie­
siące bezpłatnych lekcyJ. — Nasze Instru­
menty są gwarantowane 4 lata. — Wypoży­
czanie. — Reperacje., — Zamiana wszelkich 
Instrumentów. — Mówi się po polsku.

(122 K.

HESDIN.
— (Strajk szkolny). — Ostatnio I 

wybuchł tutaj strajk szkolny. Dziatwa 
za namową rodziców rue stawiła się do 
szkoły. Strajk ma na celu zaprotesto­
wanie przeciw nauczycielowi. Strajk 
wywołał wielkie podnieceni w całej 
wiosce. Rada gminna za wyjątkiem 
jednego radnego podała się do dymisji/ 
Na miejsce zjechały władze w -celu 
wyjaśnienia sprawy.
DIVION.

— Bractwo Karkowe Im. Stefana Batore­
go — odbędzie kwartalne zebranie w nie­
dzielę, 2-go kwietnia o godz. 10-tej rano (n 
sali p. Croena).

MAKLES LES MINES.
— Kolo Związku Powstańców Wielkopol­

skich —.podaje wszystkim Powstańcom do 
wiadomości, iż kwartalne zebranie odbędzie 
się w niedzielę, 2. 4. 1939 r. o godz. 2-gieJ 
po poł. w lokalu p. Ml chał czaka, (obok kina 
Varietós). Rewizorzy kasy pół'godz. wcześ­
niej.

Uwaga: Z powodu ponowne] rejestracji 
wojskowej obowiązkiem każdego powstańca 
Jeat przynieść ze sobą książeczkę wojsko­
wą. — Za Zarząd:

Zalewski Fr., Prezes.

— Polski Klub Motocyklistów „Polonia" - 
odbędzie — kwartalne zebranie w niedzielę, 
2 b. m. o godz. 10-tej w lokalu p. Debon. 
Rewizorów kasy uprasza się o stawienie się 
o godz. 9-teJ rano.

Uwaga: Członkowie nie wypełniający
Swych obowiązków członkowskich tracą pra­
wa członkowstwa zarzgd!

OALONNE -  BICOUABT. ,
• — Komitet Tow. Połsk. — zawiadamia, 11 

odebrane zaświadczenia o rejestracji woj­
skowej lub książeczki wojskowe po dokona­
nym odnowieniu rej. wojsk, będą rozdawane 
w poniedziałek, S-go kwietnia od godz. 10-tej 
do 12-tej i od 3-clej do 5-tej w lokalu p. ~ 
kojBkiego.

NOEUX-LES-MXNES.
— Komitet Towarzystw Miejscowych __

podaje do wiadomości, że zebranie rodziciel­
skie odbędzie się w niedzielę, 2-go kwietnia 
o, godz. 6-tej p. p. w sali .polskiej (ul. Mous- 
ay). Uprasza się rodziców i  szybu 3-go 
bardzo liczny udział .

NOE UX-LES-MINES.
— Bractwo Karkowe Polskich Strzelców 

•— odbędzie swe zebranie kwartalne w nie­
dzielę, 2-go kwietnia o godzinie 14-tej w 
sali zebrań. Rewizorzy kasy pół godziny 
wcześniej.

Uwaga: Zarazem odbędzie się próbne strze­
lanie. O liczne przybycie prosi Zarząd.

ABLIN.
I— Oddział Zw. StrzeL — odbędzie zebra- 

_Ję kwartalne w niedzielę, 2-go kwietnia o 
godz. 15-tej, - /  sali polskiej. Rewizorzy kasy 
-pół godziny wcześniej.

Uwaga: Na powyższym zebraniu odbędzie 
się strzelanie z wiatrówki o nagrody dla 
członków i sympatyków. Zarząd.

QUIIVCAILLEIUE C A P O N
Artykuły gospodarcze ___

PODARKI NA 1-szą KOMUNIĘ 
Artykuły szklane i fajansowe. 

Narzędzia 'ogrodnicze — Ogrodzenia. 
HENIN-LEETARD, 5, PL J. Jaures

DOUAI |
ł o k o  1 i c a 9|

UBERCOURT.
■— Sekcja FJŁP. — odbędzie zebranie w 

niedzielę, 2-go kwietnia o godz. 2-giej p. p. 
w lokalu p. Marszałka.
LIBEBCOUBT.

>— Sekcja Polska przy C. G. T. — przyj­
muje już .zapisy na wycieczkę do Polski. 
Zgłoszenia: Cygański Szczepan, Cite de la 
Gare — 184 Ubercourt (P. de C.) -
OSTRICOURT - OIGNIES.

Komitet Tow. Miejsc. — zaprasza 
|Tow. Polonię z Ostricourt i okolicy bez 
względu na różnice przekonań, na swą im- 
iprezę oświatową, z której dochód przezna- 

ł się na P.O:N .Uroczystość odbędzie się
 I niedzielę, 2-go kwietnia r. b. w sali św,
|Stanisława (obok kościoła). -

O godz. 5-eJ po południu otwarcie kasy. o 
 tej otwarcie uroczystości, powitania, wy­
stęp kola Śpiewu „Chór Nowowiejski” z pieś.1 
■tjuni, referaty i przemówienia, występy]
IHzczególnych tow z przedstawieniami ć----
tralnyml: a) Tow. Kult. Ośw. z sekcją d 
zyczną; b) Deklamacje dzieci szkolnych;! 
Harcerstwo; d) Odd~ Zw. Strzeleckie jo  I 
Oignles. e) Tow. Teatralne „Wesoły Pod 
rzanln" w ID aktach.

‘odczas przerw -<<ołr Muzynznr .Harj 
ptąpl z koncertem.

Za Zarząd: h

S p ieszc ie  s ię !  S p iesz c ie  s ię !
Czy pragniecie mleć dobry 

zegar (CARILLON . WEST- 
MIN8TER) za tylko S7S fr. 
Zwracajcie się do znanej fir­
my. zegarmlstizayratwa - hi- 
żnLiterii: . - -
Maison M I C H E L  

składnica: 8, rue du Onze 
Novembro (1-sze piętro) DOUAI (2-ga 

ulica dworcowa).
S f>- Sprzedaż reklamowa! 'f u  

200 ZEGARKÓW (chód szwajcarski), — 
S tonów, ramy. wagi chromowane, dzwo- 
hienie co -ćwierć godziny, nakręcanie co 
8 dni, w meble z masywnego drzewa dę­
bowego, rzeźbionego, lustro, gwarancja 
10 lat.

Każdy nabywca, który przyniesie ni­
niejsze ogłoszenie, otrzyma jako premię 
ładny zegar kuchenny, chodzący 8 dni, 
gwarancja 8-letnia.

Korzystajcie z naszego wielkiego wy­
boru zegarków i klejnotów — po cenach 
bezkonkurencyjnych!

Na żądanie przesyłamy przedstawicieli I 
do domu!

FBESNES.
■ _  Kolo Związku Inw. Woj. B. P. — odbę­
dzie zebranie kwartalne w niedzielę, 2. kwiet­
nia ,o godz. 10-ej rano w lokalu p, Jaaury. 
Rewizorzy kasy są prószeni o pół godziny 
wcześniej.
Lhasny.,
| — Oddział Zw; Strzeleckiego — odbędzie 
zebranie w niedzielę, 2-go kwietnia r, b. o 
Igodz. 11-tej W sali p. Labudzińsklego.
| MONTIGNY EN OSTIUCYENT.
■ ■ ■ (Z  dzUUalności Odrtz. Zw. StrzeL) —
I Zarząd oddz< Zw. StrzeL Im. gen. J. Sowiń­
skiego zawiadamia młodzież polską dotąd 
nlezórganlzoy/aną oraz swoich członkóów, Iż 
z dniem 6 marca oddział rozpoczął pracę 
świetlicową, jak 1 treningową na boisku. Na 
program tej pracy akłaJ&Ją się: ćwiczenia 
rytmiczne, śpiewy, czytanie, inscenizacje, 
próba strzelecka, gry w pińg - pong, koszy­
kówkę, siatkówkę, trening, lekkoatletyczny 
Itp.■Rozkład dni 1 godzin ńa cały rok jest na- 

[etępujący: w każdy wolny poniedziałek, lub 
dzień nleśwląteczny, wolny od pracy, o go­
dzinie 2 popoŁ 1 w każdy czwartek dla ma­
jących pracę po południu, o godz. 8 rano, 
uja mających pracę rano, o godz. 4 popoł.

| świetlicy.
B  Wszyscy ćwiczący winni przynosić ze so­
bą strój ćwiczebny: krótkie spodenki, ko­
szulkę, pantofelki bez obcasów 1 zeszyt e 

■ołówkiem.
Kierownictwo obejmu.ą: prezes oddz., ko­

mendant i referent.
Zebrania odbywają alę w każdą czwartą 

niedzielę miesiąca,
Słówko do zacnych rodzin.

I Wiemy, że troską serdeczną każdego ro­
dzicielskiego serca, Jeat przyszłość dziecka, 
j Każdy, stara się wyposażyć swe dziecko, w 
I te wiadomości i cechy charakteru, które by 
służyć mogły mu najskuteczniej do zdobycia 
w życiu szczęścia, -pogodnej 1 jasnej dWL

Rodzice nie zawsze Jednak mają te ęechyr 
lub czas, ażeby dziecko mogło osiągnąć to, 
co by mogłoby mu dać pełny rozrost i rozkwit 
młodego ciała.

Chciejcie wierzyć zacni Rodzice, że poza. 
domem na Wasże dzieci czyhają rozdroża 1 
ślepe uliczki, przeszkody i martwe punkty.

Temu’ złu stara alę przeszkodzić, a Wam 
dopomóc w wychowaniu dzieci, organizacja 
strzelecka.

W organizacji strzeleckiej wychowuje się 
nowy typ człowieka, prawdziwego Polaka -  
europejczyka, kochającego sport, wiedzę 1 
wspólne dobro, dalekiego od wszelkiego ego­
izmu i fanatyzmu.

Celem strzelectwa na Wychodztwle jest 
współdziałanie'z Macierzą, z braćmi w Kra­
ju, w podtrzymywaniu granic, 1 ziemi pole­
skiej, tego wielkiego ideału,. ’ do którego 
przez kilkadziesiąt lat "lonęły tęsknotą du­
sze najlepszych, synów PolskL

Kochani -rodzice, o ile zależy Wam na wy­
chowaniu dobrych synów, 1 córek, przyślij­
cie Je z calem zaufaniem do inaszej organi­
zacji strzeleckiej a napewno nie pożałujecie, 1 
-- Cześć! K. ChmieUńskl,„prezes.
1 — (Podziękowanie). — Oddz. Zw. StrzeL 
i.im. gen. J. Sowińskiego, składa najserdecz­
niejsze podziękowanie staropolskim „Bóg za­
płać”, wszystkim tym przemysłowcom pol­
skim z miejscowości i pozamiejscowym, 
którzy się przyczynili dc podniesienia nasze­
go oddz. materialnie, składając ofiary na 
zakup stołu ping-potigowegó" 1 Innych sprzę­
tów, za co lm jeszcze raz serdecznie dzięku­
jemy i ślemy tą drogą serdeczne strzeleckie 
„Cześć!". > 7_- ; .

■  Valenciennes j j
I o k o l i c a  b

Niepoczytalny czyn ojea.
Valenćięnnes. — W związku z smu& 

nym wydarzeniem, podczas któr^^ 
niejaki Puyot zabił swą siedmioletnią 
córeczkę donoszą jeszcze następujące

EVTN - MALMAISON.
— Komitet Tow. Miejscowych 

nym zebraniu wybrał nowy zarząd w skład 
którego wchodzą:

Prezes: Mrozowski WlatL, Cite Cornuau* . 
57; zast.: Pakosz Paweł. Sekretarz: Kapła- 
nowskl Franciszek, Cite Cornuault 
zastępca: -Borowiak Jan. Skarbnik: Urbań­
ski Józef, Cite Cornuault, 422, zastępca: Ma­
kowska. Rewizorzy kasy: Uryzaj Jan, Fabjań 
Jan 1 pani Magda. Komisja Oświatowa: Kô  
nopka Franciszek, pan' Lubani?* i pani Bart­
kowiak. Komisja dobroczynna: Fabjan Jan, 
Michalski Michał, Bo rawski. Kucia Witor i p. 
Konopka. 1 

Do Komitetu należą następujące towarzy-
Tow. św. Barbary, tow. Polek lm król 

Jadwigi, Stow. Roz. . b. Wojsk. SL MP 2. 
Koło śpiewu Cecylia, Rodz. P.O.O.,Federa­
cja Robotników Polskich i tow. Hodowlane 
Sziachctnn Rasa”.

PRESNES.
I  — Oddział Zw. Strzeleckiego — zwołuje ze­
branie o godzinie 14-tej 2-go kwietnia b- r. I 

I zebrań Cafe ^lace Fresnes. Obowląz-B 
członków stawić się na zebranie, 
eąd Obwodu Vaienciennos- apeluj* do 
Iklch Rodzlcóv- ab) wj'śyłnll z całymi 
liem • ">lch synów 1 córki do oddzls- 
jązku Strzplc-klego Będr on) wycbo | 

“  6h obywateli I nauczą

Podoficer zawodowy Puyot, którego 
obawiano się w rodzinie z powodu zbyt 
porywczego charakteru zajęty był u- 
kładaniem znaczków pocztowych, któ­
re zbierał z wielką namiętnością. W ko­
rytarzu jego siedmioletnia córeczka za­
bawiała się piłką. W pewnej chwili 
piłka wpadła do pokoju. Za piłką sko­
czył kot, który przy tym rozrzucił 
znnezld pocztowe. Puyot popadł w złość 
* rzucił się na dziecko. W chwili zapont- 
nienia rzucił dziewczynkę ze schodów. 
Dziecko doznało pęknięcia czaszki i 
wkrótce zmarło. Lekarz ,którego wez­
wano, odmówił wydania zezwolenia na 
pogrzeb. Wdrożono, dochodzenia. Na 
ciele dziecka znaleziono liczne sińce, 
pochodzące od razów. Ojciec tłumaczył 
się najprzód, że dziecko spadło ze scho­
dów. Gdy zapytano go o pochodzenie 
sińców, przyznał się dó winy.
VAUEHfQENNEs!
I '—  (Przemyt). W jednym z ga­
raży władze celne skonfiskowały-^sa- 
m och ód, w którym znajdowały się but- 

400 litrami alkoholu 96 stopnio­
wego, pochodzącego z  przemytu. VTaś- 
ciciel samochodu, który pozostawił au- 
~~jgarażu nie podał swego nazwiska 

głosił się po auto.
[PENAOf.

Koło Inwalidów Wojennych Rzplltej — 
zawiadamia członków ,iż kwartalne zebra­
nie odbędzlr się w niedzielę, 2-go kwietnia
0 godz. 10-ej' rano w lokalu p. Vasset (Sa- 

flon Dubois) przy p'acu Gambetta. Rewizo­
rowie kasy o pół godziny wcześniej. Zarząd.

[bbuay  THIERS.
■  — Komitet Tow. Miejscowych — na rocz­
nym walnym zebraniu odbytym dnia 12 aiar- 
ca rb. wybrano zarząd na rok 1039 w nastę­
pującym skodzie: ; ł. -
1 Prezes: Łączkowski 1Q rue du Jardłn.
— Sekretarz: Hoffmann Fr., 52, rue de Mar 
I roni er. — Skarbnik: Jakubowski Fr., 14 rue 
du Jardln. — Komisja oświatówa: Pliszka
I A. Jakubowski Fr. Kapsyka M. Komisja 
[rodzicielska: Ciepła KU, Jakubowska Z,
Każmlerczak L. — Bibliotekarz: Jakubowski 

[Fr.
■  Do Komitetu Tow, Miejscowych wchodzą 
[następujące towarzystwa: Tow. Polek lm.
| królowej Jadwigi — Przewodnicząca Ko- 
M H H  — Tow. św Barbary — pVezes Ja­
kubowski Fr. -4, rue du Jardln, Koło ReZ. i 

I Wojskowych, prezes Łączkowski J. 10,
H i du Jardln. —Tow. Qlmn. Sokół: prezes 
Hoffmann Fr. 52, rue du Marronlers.

Polus Jan, sekretarz. | nować swych rodziców i kochać Polskę.

BODLOGNE. “
— (Rob więzienia za fałszywe ban­

kructwo). Przed sądem prz_, się- 
givrh stanął nietaki Aron Dt*ss‘k, po­
chodzący z Eosji oskar>.jny r fałszy­
we bankructwo. Sąd skazał go na roić 
więzienia bez odroczenia.







PA R Y Ż  i okręg paryski
Statek rybacki z dwoma rybakami 

poszedł na dno morza"
Onimper. —  Wieczorem dwóch 

--toków z Fouesnant powróciło ło- 
*7._.- r?rtiiftn.rneaii W  np«n,łn«i

N A R O D O W I R C

j  Concameau. W  przystani 
3 S  nagle zachwiała się, przewró­
ciła się i rybacy wpadli do wody. 
obaj g inęli w nurtach morza.

Tragiczną śmiercią zginęli dwaj 
bracią: Yves Moulinec, lat 36, żo­
naty i ojciec jednego dziecka, oraz 
Ludwik Moulinec, lat 33, żonaty 
ojciec-dwojga dzieci.

. Paryż rozpoe«ąl walkę 
z psami.

Zarząd miejski Paryża rozpoczął 
ffalkę z psami. Wzoruje o t ^ p n l a  
docznie na magistracie warszawskimJ 
bo stosuje te same metody... NierzadJ 
ko teraz zdarza się, że „pan . z peleryn-l 
ką”„  czyli policjant, zaczepia na ulicy] 
właściciela czy właścicielkę uroczego 
psiaka i wypytuje dokładnie i— i 
tek, o świadectwo zdrowia, l _ _ _ -  
ńiec, o smycz, o nazwisko właściciela! 
i i  i  Prasa paryska stwierdza z ubo-J 
kiwaniem, że rozpoczyna się' w Pary-f 
4u... psie życie dla psów.

Nabożeństwa polskie 
w d ep . Ardennes. 

.Nabożeństwa polskie w Ardennesl 
odbędą się w Głvet, w sobotę o godz. I 
5;30. Spowiedź św. wielkanocna, dBOiBI 
dzielę, 2-go kwietnia; msza św. o go-1 
dżinie &30.

W Revin: msza św. o  godz. 10.15] 
oraz w  Montherme o godz. 11.30. I 

Ks. Witold Kosickl.

Nabożeństwo polskie 
w okręgu paryskim. 

Bazylika Saint-Denis w Paryżu. — 
Nabożeństwo polskie —-msza św. z ka­
zaniem —  odbędzie się 2-go kwietnia 
br. o godz.' 10.30 rano.

Student popełni! samobójstwo 
w parka Trlanons.

Wersal; —  Dziwne wydawało się* o-1 
statnio zachowanie studenta Izaka Ru- 
bina. Młodzieniec'mimo swych 20 lat 
żyda.zdradzał pewną nerwowość i w 
otoczeniu- zaczęto, się obawiać o jego 
życie.

' Obawy okazały. się , uzasadnione. —  
Młody Rubin, wyszedłszy ostatnio do 
Parku Tri anons strzelił sobie z.rewol­
weru w skróń, kładąc kies swemu ży­
ciu. -
PARYŻ.

(K) (Zranił kobietę).«  Przebywa­
jąc na-bezrobociu Karol Alpy wszedł 
o  północy do pewnej kawiarni nabul- 
warze VUlette .Właściciel kawiarni wi­
dząc, że osobnik jest pijany odmówił 
mu-wydania napoju' alkoholowego. Pi­
jak wszczął kłótnię. Powstała ogólna 
bójka, podczas której padły dwa strza­
ły  rewolwerowe. Znajdująca się w ka­
wiarni Magdalena Varletaux padła na 
ziemię ranna.

Aloy przyznał, że strzelał w powie­
trze chcąc nastraszyć „patrona”  kar 
wiamL

Uslłowany sabotaż.
Wersal. — Na torze kolejowym tuż 

pod dworcem Limours, nieznani dotąd 
sprawcy czy sprawca, ułożyli ogromny! 
pień drzewa, by wykoleić pociąg. Na 
szczęście ińechanik pociągu Bpostrzeg* 
wczas ułożony pień i pociąg zatrzy-

RODACY!
Czywiecie, że uczciwie, szybko ł  tanio 

obsłużeni będziecie przez
n A I  P O L S K I E  BIURO 

' 'P O I ’ * P O D R Ó Ż Y
1 W P A R Y Ż U

djT /H u iu  f k r t i z j k  
- 24,. rue Dnnkerque, — PABIS 10-e.

TeL: Trudaine- 79-81.
Metęo: Gare da Nord (dworzec póbiocn.) 
POL załatwia potrzebne wizy,
FOL sprzedaje bilety do wszystkich sta- 

,cyj w Polsce,
POL wymienia złote (po najkórzystniej- 

-  . szym kunie. . . .
PRZESYŁAJCIE DOKUMENTY NA 
KILlCA DNI PRZED WYJAZDEM! 
POL — MUROWANE — NAJTAŃSZY 

Poszukujemy przedstawicieli 
na prowincji.

ABYZ.
_| (K) (Zebranie Stowarzyszenia Przyjaciół 
jFranoji). — W. poniedziałek dnia 27' marca 
■ ■ M t  la Mutualltó w Paryżu odbyło sit 
I wielkie zebranie- Stowarzyszenia Przyjaciół 
IFrancji, na które .przybyli- delegaci l&j 
państw, zamieszkałych we: Francjk ■
[pABYZ.

|(K) (Drugi Koncert dla Kolonii' Polskiej)]
! Ub. niedziel] sala Domu Polskiego w. Pa-| 

[rytu zapełniła się Polakami z Paryżal oko-, 
licy, dla których-zoi*ganlzowano drugi kon­
cert muzyki polskiej, staraniem Komitetu 
I Towarzystw Miejscowych .1 Stowarzyszenia I 
Młodych Muzyków Polskich w Parjfżu. Za-1 
(interesowanie się koncertami bezpłatnymi 

at coraz liczniejszej
Okolicznościowe przemówienie wygłosił p. 

Stefan Kisielewski ze Stowarzyszenia Mło-1 
dych Muzyków, pó czym P- W  Maria Lochnń-j 
ska zaśpiewała: piosenkę dudziarza »• Pade­
rewskiego, Zasmuconej, Karłowicza i Sko- 
wroneczek - MoskowskleJ. Natomiast p. Zo­
fia FajdzUjska - Tarnawska odegrała na hąj> 
~ utwory Debusśy*egon Foumiera, Domizet- 
&  Gra, na harfie spodobała się wszystkim. 
Publiczność, która s^oje zadowoleni? potra­
fiła' wyrazić brawami nie szczędziła okla­
sków, zmuszając artystki polskie do blsowa- 

Przy fortepianie; akompaniował, p. Wi­
told Rudziński. ;

Mamy nadzieje, :że .w myśl zapowiedzi or­
ganizatorów podobne'koilcerty .muzyki pol­
skiej .dla społeczeństwa polskiego • odbywać 
się będą w calej Francji 1 *e’ koncerty pol-l 
skie w Paryżu będą miały nadal miejsce. .

CORBEILL (S. et O.)
(E) (17-letnl fałszerz pieniędzy).— 

Przed kilku tygdniami policja aresz­
towała bandę włamywaczy, która gra­
sowała w okolicach Viry - Chatillon 

A this - Mons.
Podczas śledztwa stwierdzono, że je­

den z • aresztowanych 17-letni Leon 
sson puszczał w obieg fałszywe 5-cio 
20-to frankówki. W 'ftrieszkanlu 

chłopaka przeprowadzono rewizje ‘w 
czasie której znaleziono różne przybo- 
ly, formy i L d. służące do fabrykacji 
monetl ■
SONTOIS (S A r  RŁ)

(E) (Wypadek Polki). — Przed kil- 
ku tygodniami p. Marceli Maes do­
starczając klientom towar, - najechał 
samochodem niechcąco Polkę p. Gro- 
dzinSką.

Sprawa, oparła się o trybunał kar­
ny, kt&y odłożył, wydanie Wyroku do 
następnego posiedzenia.
COLOMBES (Setae).

(K) (Włamanie). —i, W końcu każ­
dego tygodnia p. Anchjn opuszcza tą 
miejscowość by kilka dni wolnych od 
pracy -spędzić w gronie .znajomych, 
mieszkałych na prowincji. Sposobi 
tę wykorzystało dwóch ^osobników 
Włamali się oni do mieszkania nie 11 
cząc, że w 'domu pozostał jeden z 
jomych. Lokator usłyszawszy podej­
rzane szmery na dole wyszedł na prze­
ciw tajemniczym osobnikom, którzy 
na jego widok zaczęli uciekać.

Podczas .gdy jeden zdążył przesko­
czyć przez płot, drugi został ujęty i 
wezwana policja zabrała go ze sobą. 
Winnym włamania okazał; się Czech 
Emeryk Lebowicz.

P O ŁU D N IO W A  FRANCJA
a l e s :

—) (Z sądu karnego). —  Za nieod- 
nowienie na czas kart identyczności 
sąd kamy skazał następujących cudzo­
ziemców: Runki Piotra z Grand Combę, 
Szostaka Stanisława z Tamaris i Eassi 
lieff Mikołaja z, Toulon na 1 m. wię­
zienia i 100. fr. kary, do tego K. N. 
ma dodatkowo 2 miesiące więzienia za 
rzucenie się na żandarmów.

.—). (Aresztowanie). — Policja a- 
resztowała Włocha Barberi Józefa, 
lat l&j kilkakrotnie karanego za. kra­
dzieże, który nie chciał' się zastoso­
wać do nakazu opuszczenia granic 
Francji.
NARBONNE.
■ t )  (Włamywacze w biurze poczto­wy™)* — Nocy* onegdajszej do urzęf 

dn pocztowego w Montredon 7 Mml 
od Narbonne zakradli się jacyś sprawJ 
cy, których łupem padło 160 fr, g o l 

1 tówką i worek z przesyłkami poczto-1 
wyaii. Władze prowadzą dochodzenie I 
aby'.wykryć włamywaczy. ■
ŁA ORAND'CX)MBK.

— (Do Bez. 1 byłych Wojsk.) — Przypo-| 
mina. się .-wszystkim członkom, że zebranie 1 
miesięczne koła odbędzie się dnia 2-go kwief 
tnia o  godz. 2-gleJ po południu w saU syn- 
dyłcatu chrześcijańskiego, rue St. Vlncent nrJ 
13 w La O rand* Combę. Obowiązkiem każde­
go członka Jest przyjść na zebranie. Rozda­
ne zostaną legitymacje członkowskie. Każdy 
niech zabierze ze sobą fotografię. Zaproszą 
dą równia* b. żołnierzy polskich, aby przy-

W S C H O D N I A  F R A N C J A ) (ŚRODKOWA FRANCJA
Komunikat Konsulatu II. P.l 

w Strasburgu.
HZ związku z komunikatem Konsulatu 

[Generalnego R.P. w Lille w Nr. 69 ■  
dnia 22. 3. 30., w sprawie możliwości 
I przywrócenia wygasłych uprawnień wa 
bec niemieckiego ubezpieczenia górnij 
I czego, Konsulat R.P. w Strasburgu po] 
■daje do wiadomóóci, że kwestionariu-l 
■^■niezbędne do robienia starań o 
rentę można otrzymać w następująychi 
organizacjach: ^^■■■1
■ 1 )  Okręg Związku Polaków w Metz,! 
li, Avenue Serpenoise,
■  2) Okręg Federacji Robotników Pol-l 
[skićh w Metz, 1, Ayenue Serpenoise, 
H 3 ) Okręg Zwiążku Polaków w Mul-j 
lhouse, Prezes Feliks Ignaczak, 10, rud 
[dli Romarin a Wittenheim (Ht. Rhin) 1
■  4) Wszystkie Komitety Towarzystw! 
[Miejscowych,
M a z  w Konsulacie R. P. w Strasbur-I

’l  HH - I  , 1  r \■I Kwestionariusze winny być dokładn 
le, starannie j  czytelnie. wypełnione i  

I zwrócone za pośrednictwem1 właściwej] 
organizacji, lub bezpośrednio do Korna 
sulatu R. P. w Strasburgu.

Porządek nabożeństw 
dla Polaków w Toulu I Foug’u 

w Pont a Monsson i Blenod 
Blenod les Pont a Monsson.

I Nabożeństwa dla polaków z Pont a] 
Mousson, Blenod leś-Pont a MoussonJ 
Toulu.i Fougu odbędą się w następuj 
jącym porządku:
■■Sobota, dnia 1 kwietnia od-godzj
14.30 —  17 słuchanie spowiedzi w Pont 

Mousson (Eośclół St. Laurent). - J 
Niedziela od godz. 7 — 8 spowiedź

f^oulu (St. Gengoult),
■|0 godz.> 8;msza św. z kazaniem.. | 

Foug. o godz. 0 msza św. z kazaniem] 
B Fougu,
Blenod les Pont a Mousson: o godz.

15.30 Gordde Żale. :
^Wszystkich-Rodaków z poszczegól­
nych kolonii zachęcam do jalmajlicz-| 
niejszego udziału w nabożeństwach.

Ks. Tadeusz Kirschke 
duszpasterz polski-w Briey

Młoda kobieta wyskoczyła 
z poeiąga. 

Moyeuvre-Grande, —  Kiedy onegdaj 
wieczorem na dworzec w Moyeuvre - 
Grandę zajechał pociąg z Homecourt, 
jeden z podróżnych zawiadomił pełnią­
cego służbę kolejarza, że w drodze zau- 
ważył,' iż drzwi jednego z przedziałów 
były otwarte, co nasunęło mu przypu­
szczenie o wypadku. Wszczęte natych­
miast dochodzenia wykazały, że przy­
puszczenia te były słuszne. Dokonując 
przeglądu-toru natrafiono-na ciężko, 
ranną kobietę, Girelli Julię, zamężną. 
Wyskoczyła ona z pociągu w celach 
samobójczych.- Ranną przewieziono do 
szpitala.

Szpieg skazany na 20  lat 
ciężkiego więzienia.

Metz. —> Sąd wojskowy w Metzu na 
ostatnim posiedzeniu rozpatrywał znów 
aferę szpiegowską. Rozprawa odbywa­
ła się przy drzwiach zamkniętych. O- 
skarżony, niejaki Steinmetz Wiktor, 
lat 26, z Ruinelange, skazany został 
na 20 lat ciężkiego więzienia, i 20-lat 
zakazu pobytu.

Szpieg
przed sądem wojskowym. 

Bęsanęon.p> Drugą aferę, szpiegow­
ską rozpatrywał sąd wojskowy w Be- 
Sanęon. Oskarżonym był obywatel 
szwajcarski, Gustaw Graf, lat 4$, wła­
ściciel przedsiębiorstwa pogrzebowego 

Lozannie. Graf w jednym z miast 
wschodniej Francji' postarał się o do­
kumenty, dotyczące się obrony narodoJ. 
wej i wydał je pewnemu państwu o- 
ściennemu. Graf skazany został na 20 
lat ciężkiego więzienia.

żandarm padl ofiarą 
poważnego wypadku.

Briey. -£■’ W‘ pohliżu Lantefóńtaine 
padł ofiarą wypadku żandarm: Rricę, 
jadący na motocyklu z Briey. Pod Lan- 
tefontaine, na'wąskiej drodze, nastą­
piło gwałtowne zderzenie motocyklu .z 
samochodem ciężarowym. O sile zde­
rzenia' świadczy fakt, że Bnće wyrzu­
cony został z siodła na odległość 8 m. 
Żandarm' odniósł złamanie obydwuch 

[nóg-
Policjant zmarł wskatek 
zmagania się z pijakiem. 

Metz. —  Onegdajszej -popy powiado­
miono . posterunek policyjny w Metzu,| 

dworcu, w poczekalni trzeciej]
| klasy, trzej podpici osobnicy zachowu­
ją się zbyt- głośno. ■ Policjanci Bązin i 
I Gergoine wkrótce zjawili się na dwor­
cu z zamiarem poskromienia awantur- ] 
ników. Na widok mundurów dwaj 
Iwan turnicy rzucOi się do ucieczki,' trze­
ci natomiast opierał się, policjantom, 
[którzy dopiero po ciężkich zmaganiach 
I zdołali go odprowadzić na posterunek.
.. Kratko po poskromieniu awanturni­
ka, policjant Bazin nagle zasłabł. Prze­
wieziono go do szpitala lecz już'w dro­
dze zmarł.- Przyczyną śmierci był pra­

wdopodobnie udar serca, spowodowa­
ny nadmiernym wysiłkiem przy zma­
ganiu się- z.pijakiem.

MABOTGNES.
(Wypadek na drodze). —  ̂ Na 

drodze pomiędzy Port-dei-Bouc i.Mar- 
tigues auto p. Ganlell,^ handlarza z 
Lunel .najechało na Hiszpana Guillęn, 
lat' 61. Starzec, odniósł bardzo ciężkie 
rany. Przewieziono, go do szpitala w 
LE MARTINET.

—) (Wygrana pół miliona fr).
W czwartym. ciągnieniu loterii naro­
dowej fortuna obdarzyła* swym szcZęś 

Le MartineŁ Na nr. 1.338.538 pa­
dła wygrana pół miliona. Bilet ten zo­
stał zakupiony , przez 10 -tutejszych 
mieszkańców,
Do towarzystw polskich, w dep. Gard.

W związku z blitającym się giętym na­
rodowym Konstytucji Ś;go Mają, jako ,Ref«- 
rentrPropagandowy:na poh^niową Francję, 
przypominam poszczególnym organlzocjom 
polskim na tym terenie, ażeby już teraz p4- 
myttały o tej tak podniosłej 'dla ,nń Polaków 
uroczystości. Obchody kolonie nie powinny 
Urządzać w Jednym 1 tym samym dniu.
|- Przypominam p. Reżyserowi ,7-go Okręgu 
Zw. Pol. aieby ta sprawą pokierował przez 
porozumienie się z poszczególnymi organi­
zacjami na terenie południowej Francji. Go 
się zaś tyczy samej uroczystości to • prócz 
przemówień i deklamacji dzieci, należy .wystą 
Iplć tak»amo Kołu teatralnemu êwentualnie 
zespołom scenicznym ze sztuką teatralna. —
Przypominam pp. Reżyserom, ażeby Jul te- 
raz pomyśleli o przygotowaniu jakieś sztuki Tdząj— —
teatralnej .Cboć daleko od Ojczyzny, żachb- i Prezes: Walenty Kubiak, 10-a|
I wajmy nasze piękne tradycje polskie a przez mandle a Oreutzwald (Mosellell 
to pokażemy, że jesteśmy dobrymi synami ni sław Krotoszak. — Sekretarz! 
naszej drogiej matki - Polski. czny, B-a, rue de Provence

i . Mlkolajczy, ref. propag. napoŁ Francję (MosoUe). — Skarbnik: Antoni Olejniczak. | sklej. Upraszamy

Walny Zjazd II. Okręgu Zw. TowJ 
Kult Oświat. Im. M. Piłsudskiego]
W ubiegłą niedzielę, 2« marca w saU h o H  

lu de Parts odbył się roczny walny zjazd ,0- 
kręgu delegatów Zw. Tow. Kult. Oświat, lmj 
M. Piłsudskiego. W zjezdzie wzięto udział 34 
delegatów, reprezentujących 23 towarzystwa] 
wchodzące w skład U. Okręgu. Po za deleJ 
I gatami byli obecni na zjeżćzle przedstawiJ 
^o^pokrwnych organiazcyj w charakterze

Otwarcia zjazdu o godz. 10 rano dokonali 
prezes Okręgu Zw. Polaków a wice prezesi 
Okręgu Plłsudczyków p. Fedyna, witając de-l 
legatów l goścL Po odśpiewaniu hymnu na-l 
rodowego .1 stwierdzeniu listy, delegatówJ 
przewodnictwo zjazdu powierzone zostało p] 
Strauchowl z Paryża.

Z zaproszonych gości, rozpoczął p ẑemóJ 
wlerila wice..- konsul honorowy p. ZaleskiJ 
stwierdzając pozytywną pracę organizacji i 
Plłsudczyl. .. i życząc nadal szczę&llwego I 
[rozwoju. Gen. sekretarz p. Otomański mówili
0 15-letnlej działalności organizacji, stwier-| 
dzającej. że Organizacja Plłsudczyków jest
| kulturalno oświatową, a przez to samo od­
daje Wychodztwu polskiemu we Francji 
wielkie usługi, strzegąc wiernie hasła: Ho- 
mm 1 Ojczyzna. Prezes Okręgu Zw. Polaków 

Francji p. Fedyna : twierdza dobrą wolę 
HBęgu Związku, pragnącego służyć każdej
1 pożytecznej Inicjatywie zmierzającej ku pod-J 
niesieniu w zwyż emigracji polskiej we WschJ
I Francji. P. Woś, przedstawiciel Banku P.kJI 
Ib., składając życzenia Zjazdowi zaleca pro-l 
pagowanle oszczędności, potrzebnej bardzo 
Wychodztwu we Francji. Dalej, jeszcze zło-1 
żyli życzenia Zjazdowi p. Krzyżanowska im. 
Z.P.O.K, p. Piwowarczyk' im. Harcerstwa s 
przedstawiciele prasy. ■
- Po przemówieniach gości, delegaci uchwa-l 

llill wysłanie depesz hołdowniczych do władz] 
I polskich, a potem nastąpiło: sprawozdanie UJ 
[stępującego Zarządu. Zdawane kolejno spra-l 
wozdanla członków zarządu, wykazały aoliJ 
Idną pracę tegoż, tak że po skończeniu spra-L 
wozdanla, odpadł punkt porządku dziennego 
a,dyskusja nad sprawozdaniami zarządu"! 
bo nik( z delegatów nie miał nic do dorzuca] 
.dla, ̂ Oklaskami Jedynie przyjęto wniosek-koJ 
misji rewizyjnej, udzielenia absolutorium, u- 
stępującemu zarządowi. Ze sprawozdania 
zarządu należy podkreślić oszczędną gospo­
darkę finansową. SkartńiK wykazał 3.872 fr. 
w przychodzie, 2̂ 899 w i rozchodzie. Saldo do­
datnie wynosi 973 fr. Po&, t;-m na podkre­
ślenie zasługują dział bibliotetycznzy, który 
rozwija Mę dobrze, zasilając wędrownymi bi­
bliotekami członków towarzystw. Księgo­
zbiór Jest Bogaty, bo liczy przeszło 800 to-' 
mów. Ciekawym było sprawozdanie referenta: 
Okręgu p. Borkowskiego,j które obrazowało 
całokształt pracy. Ze sprawozdania p. Bor­
kowskiego wynikało,, że Okręg liczy 25 to­
warzystw (18 czynnych a 7 chwilowo w za­
wieszeniu) z ogólną liczbą 412 członków, po­
dzielonych na 6 obwodów! Ostatnio stan li­
czebny wzrósł, wzrosła też praca oświatowa

to warzy zst wach.
Wybory do zarządu na rok 1939 odbyte 

bardzo sprawnie postawiły na czoło Okręgu 
H-jro następujący zarząd: Prezesem wybra­
ny został p. Stanisław Saletra, sekretarzem 
p. Bierz, skarbnikiem P- Małolepszy Włady­
sław, referentem p. Borkowski. Zastępcy pp. 
tirbaAski i Wilczyński. Komisja rew. pp. Ma­
tuszak, Jastrząbek i Klejnlak, bibliotekarz 
p.,Lubanskl.

Po wyborach zarządu, nastąpiły wolno 
głosy, a przed tym referaty p. Straucha 
Otomaóskiego. Pierwszy z referentów z* 
.brązował obecny .położenie Polskl, stwierdza­
jąc, że .jesteśmy narodem silnym, pewnym 
siebie i mamy wiarę we własne sUy. .Drugi 
referent omówił sprawy organizacyjne,’ dając 
szereg praktycznych rad 1 wskazówek.

Potem omawiano cały szereg zagadnień te­
renowych l organizacyjnych. Zabierali głos 
między innymi pp. Jastrząbek, Matuszak, 
MaUry, Płacźkowskl, Wilczyński, Bąk, Klej- 
ntak, Rokita 1 innL' Wyjaśnień udzielali p.p. 
Otomański, Borkowski i Fedyna. Charakte­
rystyczne -były momenty, gdy delegaci 
wili- o obronie narodowej, stwierdzając, goto­
wość wychodztwa stanąć w każdej. chwUl na 
zew Ojczyzny. Zebrano też na poczekaniu 
składkę na Fundusz Obrony Narodowej. W 
czasie składki delegaci śpiewali „Rotę”.
■ Zjazd o godz. 18 został zakończony uchwa 

leniem rezolucji i odśpiewaniem marszu - 
„Pierwszej Brygady". W. T.

Rezolucja, 
uchwalona przez Walny Zjezd Delegatów O- 
kręgu ToW. Kult. Oświatowych im. Marszał- 
ka Piłsudskiego, 26 marca 1989,
-  1) Potępiamy robotę wywrotową Walny 
Zjazd delegatów Okręgu Plłsudczyków we 
Wschodniej Francji potępia z największym 
oburzeniem, robotę antypolską czynników 
wywrotowych, które choć poniosły ogólną 
klęskę na tutejszym terenie, tu i ówdzie/ j  
łują szkodzić powadze Polski.i pracy ki 
irąlnęj' patriotycznych organizacyj polskich

i terenie Wschodniej Francji.
2). -Szerzmy oświatę wśród Wychodztwa. 

Biorąc pod uwagęt że stan uświadomienia, 
narodowego wychodztwa pilskiego We Wach. 
Francji nie jest dostatecznie 'wysoki, ą po­
twierdziły to wypadki zachowania się nie­
których Polaków w chwilach, ciężkich dla 
wychodztwa w ciągu ostatnich dwóch lat,. 
‘Walny zjazd delegatów Okręgu Plłsudczy­
ków 'jako' organizacji kulturalno oświatowej 
wzywa społeczeństwo polskie w Lotaryngii 
i Alzacji do organizowania towarzystw kul­
turalno-oświatowych dla rzeszenia uświado­
mienia 1 kultury narodowej wśród wychodzi
f  ś). Wychowanie młodzieży, w duchu pol­
skim. Walny' Zjazd Delegatów zwraca się do 
wszystkich bez'wyjątku Polaków we Wsch. I 
Francji z gorącym apelem wyęhowywanla 
swoich dzieci w dńchu patriotyczno - narodo­
wym, a towarzystwa polsklo w koloniach wzy 
wa dó nastawienia swojej pracy organizacyj- 
nej frontem do młodzieży 1 zgrupowania jej 
L| polskich stowarzyszeniach narodowych.

4). Konsolidujmy polskie żjrde społeczne., 
Idą czasy, które będą wymAgać od Narodu 
Polskiego-wykazania swojej siły wewnętrz­
nej siły moralnej • 1 materialnej, celem sta­
wienia czoła niebezpieczeństwu od wrtękówl 
zagrażającemu naszej Ojczyźnie. W®lnJ 
Zjazd Delegatów Ókr. Tów. im. M. Piłsud­
skiego w Metz wzywa całe wychodztwo po{- 
siłle i wszyjtkle patriotyczne. organizacje we 
Irtincjl do zaprzestania waśni, Jakie trawią 
Lnasze życie społeczne na emigracji, a skon­
solidowania życie społeczne na zasadzie so­
lidarności narodowej I Usilnym dążeniom słu- 
M^Hsprawle ojczystej.

CBEDTZWAU).
. W niedzielę, dnia 19 marca fa 

walneu roczne zebranie Komitet 
scowych. W skład zarządu na ro

Uwaga Eodacy z Villerupt i okolicy!
Podaje się do wiadpmoścl wszystkim Ro­

dakom z Vlllerupt r okolicy, dbającym ó prży: 
sżtość swych dzieci, te w niedzielę, dnia 2-go 
kwietnia o godzinie 18-tej, w sali „Cou- 
ronne" odbędzie się zebranie wszystkich ro­
dziców.Na Zebraniu tym 'omawiana będzlo sprawa 
kursd języka polskiego, 
i. Spodziewamy się, że na tak ważne zebra­
nie przybędą wszyscy rodzice.

MONTLUęON.
I (!) (Tragiczny wypadek dwóch mo­
tocyklistów - Polaków). — Onegdaj 

i A8| drodze z Montluęon do Nóris-les- 
^Hns,  w okolicznościach dotychczas 
niewyjaśnionych, motocykl, kierowa­
ny przez p. Edmunda Lorkowskiego, I 
lat 2Q, a z  którym jechał jego kolega] 
Alfred Dudek, lat 23, wpadł na obmu­
rowanie wiaduktu, ulegając całkowi- 
jtemu rozbiciu. P. Dudek wskutek ude4| 
rżenia głową o cementowe obmurowa-1 
nie wiaduktu poniósł śmierć na miejs-l 
cii, kolega zaś jego uległ potrzaskaniu 
I obydwu nóg, z których jedną po przed 
[wiezieniu do szpitala amputowano. I 
j s(!) (Kobiety nie bij nawet kwiatem)! 
I Do przechodzącego w towarzystwie 
narzeczonej Roberta Aucante podszedł 
Ina bulwarze de Gourtais jego znajo­
my Marceli Zielman i pod jakimś 
blahem powodem'wszczął z nim awan­
turę. W trakcie jej wojown!czy osob­
nik zamiast przeciwnika pobił jego 
rzeczoną. Wezwani policjanci zaaresz­
towali Zielman a, przy którymi 
ziono rewolwer.
Il e  p u y .

( !) (Desperacki czyn). — W po-1 
blizu wioski Granzac ,na drodze z Le 
Puy do Langeac, wieśniacy znaleźli 
autobus .który wskutek zadymki śnież­
nej wjechał na przydrożne drzewo, u- 
łegając częściowemu rozbiciu, następ­
nie zaś ugrzązł w rozwilgłych grun­
tach. Zaciekawieni wieśniacy otworzy­
li clrzwiczki samochodu i wówczas zo­
baczyli w kałuży krwi właściciela au­
tobusu Pawła Portalier/ a obok xile- 
go pokrwawiony nóż, Powiadomione 
władze śledcze przybyły na mielce i 
w wynikr przeprowadzonych docho- 
dzęń ustaliły, że Portalier popełnił sa­
mobójstwo przez podcięcie sobie gar­
dła. Samobójca targnął się. na swe . ży­
cie prawdopodobnie wskutek rozpacz  ̂
liwej sytuacji materialnej, , w . jakiej 
się znajdował, gdyż autobus jego, nie- 
ube2piećzóny, - już poraź trzeci. ulegał 
poważnym uszkodzeniom, Portalier zaś 
nió pośiadał gotówki na pokrycie 
kopztów reperacji'
LAMDBE.

—(Zebranie Z. p. O. K.) —  Zw. Pracy. Ob.- 
Kobiet urządza w niedzielę, dnią 2-go kwie- 
rtnift o godzinie 3-ęlej po południu zebranie 
miesięczne. Obecność wszystBch człotMń' wy 
magana. Po zebraniu lekcja śpiewu. ' ' 
JCLES , CHAGOT.

— (Zebranie Sekcji). — Miesięczne zebra- 
nie ̂ Sekcji Polskiej przy CGT. Rouvrat, - 
Chagot odbędzie się w .niedzielę,. ripł» 2-go 
kwietnia o godzinie 3-ńlęj po pc^udniu w. Ca­
fe RouvraŁ Ważne sprawy. O liczne przyby­
cie i^rosi Zarząd. 
ST. ETIENNE.

— (Zabawa). — Tow. Gimn. „Sokół" oraz 
Khib Piłki Nożnej w st. Etlenne urządzają 
wspólną zabawę wielkanocną dnia 9-go kwie­
tnia b. r. w sali przy 3, Rue Cugńot, Paiais 
d'Hiver .Program bardzo uroczysty. Różne 
niespodzianki, jak baranfek wielkanocny i roz­
maitości. Początek o godzinie 17-tej. Zapra­
sza się Szan. Rodaków t  ŚŁ Etienne i oko­
licy.. . ,
LE MAGNY.

ĉ) (Wieczorek). Ostatniej nie- 
dzieh w ośrodku tutejszym odbył się 
wieczorek teatralny zorganizowany

staraniem Okręgu K.S.M.P. Wrażenia 
[nasze z powyższej imprezy podamy 
[wkrótce.

Ia UDRAS - ESSAJITS.
H— (Wieczorek teatralny Młodzieży Kato- 
jUcklej). — Młodzież katolicka urządza wielki 
■gefi teatralny pod tytułem „Sprawie staż", 

[niedzielę, dnia 2-go kwietnia b. r. Różne 
■Bspodzlanki. Otwarcie kasy o godzinie 6-tej 
wieczorem. Początek występów o godzinie 7, 

Ltt sali kopalnianej Baudras,
■Zapraszamy wszystkich Rodaków i ’ Ro- 

Idacskl z Baudras - Essarts i okolicy Kto 
ImlTe pragnie spędzić czas, to niech do nas przyjdzie.
YILŁEFR ANCHE.
I — (Zebranie Opieki Rodzicielskiej). — W 
sobotę, dnia I-go kwietnia b, r. o godzinie 17 
w sali Conferance przy rue Natlonale 63, 
Polska Oploka Rodzicielska zwołuje zebranie, 
na które zaprasza wszystkich członków I za­
interesowanych szkołą. Obecny będzie Tnspek 
tor szkolny 1 referent oświatowy p. Piotrow­
ski oraz nauczyciel p. CzmleL 

Na porządku dziennym sprawozdanie 1 wy­
bór nowego zarządu ha rok 1939 - 40. Spra­
wa sztandaru.
THURINS (Rhone).

— (Krowa zraniła rolnika). — Tu­
tejszy rolnik nazwiskiem Augustyn 
Eouneton, podając krowie pożywienie, 
został przez nią ciężko raniony roga­
mi w głowę. Nieprzytomnego rolnika 
przewieziono do szpitala Hotel Dieu w 
i Lyonie. (J:0.) 
MONTCEAU-LES-MINES.

(c) (Bójka). — Pomiędzy mieszkań­
cami Klaudiuszem Duverneau i Anto­
nim Neves wybuchła z  błahej przy­
czyny bójka. W sprawę tą wdały się 
władze bezpieczeństwa, które zatrzy­
mały ostatniego.

— (Zebranie Koła Teatralnego). — Koło 
teatralne „Przyszłość”  podaje do wiadomości 
swym członkom, lż zebranie miesięczne Koła, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 2-go kwietnia 
o godzinie 4-tej po południu w sali starego 
kina. Zaprasza się wszystkich członków 1 
sympatyków.
BOIS DU VERNE.

(ę) • (Konkurs). —  W niedzielę, 26. 
b.,m. odbył się p erwszy doroczny kon­
kurs teatralny drużyn harcerskich. 
Rezultat oćeny był następujący:
- L miejsce drużyna z Les Gauthe- 

rets; 2; miejsce drużyna z Le Magny; 
3: miejsce drużyna z La Saule; i. 
miejsce drużyna z Baudras Essarts; 5 
miejsce drużyna z Bois du Veme.

sprawozdanie podamy

GCEUONON. .
_— (Komunikat). — Komitet Tow. Miejsco­

wych podaje do ogólnej wiadomości, że w 
niedzielę, dnia 2-go kwietnia o godzinie 2-glej 
po południu odbędzie się zebranie' Komitetu 
w szkole po’sklej. Place de Forges. Zaprasza 
się zarządy Towarzystw miejscowych w kom­
plecie. Członkowie i sympatycy mile widziani 
Sprawy bardzo ważne. Specjalnych zaproszeń 
się nie wysyła.
VAUŁX en VELIN i DECINES.
, — (Zawiadomienie). — Niniejszym zawia- 
wiadamia się wszystkich rodaków z Vaulx 
en Velin, Decines i okolicy, że w niedzielę, 
dnia ‘9-go kwietnia b. r. odbędzie się w mii 
Norse, przy ul; dr. Cremleu, wielka zabawa 
wielkanocna, zorganizowana pTzez Opiekę 
Rodzicielską przy miejscowej sżkółce polskiej 
Zebawa, która będzie obfitowała w różne 
niespodzianki, rozpocznie się o godzinie 8 
Wieczorem i potrwa do godziny 6-teJ rano. 
Dochód z zabawy zostanie przeznaczony wy­
łącznie na cele szkolne. O. 'O).

B E L G J A
Ostrzeżenie dla Wychodźców polskich 

w Belgii.
W tych dniach n kazało się w Iwości powyższego ogłoszenia i w 

,Wiarusie Polskim”  ogłoszenie o tym celo zwrócił się o wyjaśnienie 
budowie pawilonu polskiego na wy- >do Konsulatu R. P. w Brukseli, ja- * 
stawie międzynarodowej 1939 r. w jko jedynej instytucji kompetentnej 
Liege, następującej treści: Iw udzielaniu informacji.

„Pawilon Polski na W ystawie! Konsulat R. P. w Brukseli wo- 
Międzynarodowej w Liege 1989, bec tego zawiadomił tut. centralną 
poszukuje Portiera - dozorcę z pen- organizację, by przeprowadziła w 
sja 1;509 fr. belg. od 15 kwietnia tej sprawie dochodzenia, ponieważ 
do, 15 listopada 1989. Gwarancja Rząd Polski o żadnym pawilonie 
niezbędna. —  Pisać: rue Joseph lnic nie wie i nie buduje.
Yrindts, 88, L i e g e Władze administracyjne w Liege

Na skutek powyższego ogłoszę- o budowie tego pawilonu też nic nie 
nia korespondent nasz postanowił wiedzą i oświadczyły, że Polska nie 
przeprowadzić ankietę o prawdzi- ‘bierze udziału w Wystawie.

8 zabitych. 12 ciężko i około 20 lekko 
rannych w wybuchu w fabryce broni.

Leodium. •—  W, Herstal nastąpi? 
dziale specjalnych pocisków w' 

fabryce broni, gwałtowny wybuch. 
Przyczyny .jego nie są narazie zna­
ne.Skutki.jednak.straszne.. .

8 robotników, zginęło na miejscu. 
12 jest ciężkó a około 20 lekko ran­
nych. •

Pożar, który powstał, został szyb 
ko ugaszony i w ten sposób unik­
nięto Większych straty

Apel do wszystkich nlezorganjzowa- nioże pozostać w tyle, lecz raczej 
nyoh byt Wojskowych 1 Rezerwistów -  "■1'*vtv”

w Winterślagu.'
Koledzy!

Porządny żołnierz nie chodzi luzem, nie 
Jest maruderem, Jecz stale utrzymuje łącz­
ność ze swoją drużyną czy plutonem. My 
wszyscy ■ byli wojskowi Po'acy należymy do 
Jednej wielkiej 1 potężnej Armii.

Nie możemy być maruderami Jtu'na emi­
gracji I

Jak Jest Jedna silna Armia. Polaka, tak i 
my musimy stanowić jedną, silną I zwartą 
rodzinę, by naszą karną postawą zorganizo­
wani) wyrazić nasza nieustanną gbtowj 
żołnierskiej służby OJczytnle.

Koledzy! wszyscy wstąpcie do Koła b. woj I 
lakowych i Rez. w Winterślagu 1 pracujcie | 
nad tym, by fonńy naszego życia organlzr—' 
cyjnego doprowadzić dojitanu_jak^najiopszj

twie-
clć przykładem 'w należytym rozwinięciu 
form organizacyjnych. A przecież Rodzina 
Wojskowych Jest naturalną częścią każdego 
Koła B. W. i gdyż praca nasza musi ogar­
nąć wszelkie przejawy polskiego żyda; nie 
tylko nas żołnierzy, ale całe społeczeństwo 
I musi'przenikać duch pełnego poświęcenia 
I służby Po’sc<j.

W powyższej sprawie wzywam t r ’—»<•- 
stkio żony byłych wojskowych U 
sym pa tyczki naszej pracjk^Uja 
zebranie i wstąpiły dp-D-~>

alcie 1 o tym, że nasi pracodawcy wwrn-
ile do zorganizowania życia poisniogo. 
Nnlbltom zebranlę Koła' b. Wojskowych! 
winterślagu. odbędzie się w P̂ *dfdslałek.

wszystkie
   by przybyły na

— Rodziny Wojskowej! 
rt„,jdzy i Koleżanki! Wszyscy pod nasz je- 
in wspólny sztandar żołnierski Polaki! 
Wszyscy przybądźcie na zebranie dnia 10
Henryk 'Tszer. pras. Koła b. W. I R.

Uwaga Rodacy z Wateischei i okolicy!
W niedzielę dnia 2-go kwietnia 1930 Odcte. 

Jzw. Strzeleckiego z Waterschel urządza na 
sali „Kring” wieczór teatralny z następują­
cym programem: Począt ’  o godz. 6-tej wic- 
czorom. .

Wyatęp ze 6plevem (chór mieszany) 
przez miejscowy Oddz.

. „Gwiazda

ST. MAKR! ans OHBNES.
Niniejszym zawiadamian 

rodziców I sympatyków, **
Uszan ŷ ! łyc

iMtnin. w loka*u p. Szewczyka.

s f i w s ą
iżdym K.ole b. Wojskowych powstają, członków! sympatyków,PMHBapbranle i 

.. innych cznc odbędzie sto w* drugie święto 10. 4 
Wlntersiag nie J godz. 2-^ej w Świetlicy Polskiej.



V: V  g w  DLĘDNYM i przestarzałym /  -
jest mniemanie, że katar 

powinien sam zginąć. Miliony osób przeprowadziły 
następujące doświadczenie: 2 tabletki 'ASPRO' wie­

czorem w* ciepłym napoju wstrzymują katar w ciągu jednej no­
cy. A  obecnie osoby te nie doznają żadnego z utrapień, jakie po­
woduje katar, a mianowicie: uporczywy kaszel, dni spędzone w 
łóżku, stracony czas, nieudane przyjemności, drogie lekarstwa.
Przy pierwszym objawię kataru zażywają one 'ASPRO’. — 'AS- 
PRO’ riginłn natychmiast: zatrzymuje atak gorączki niszczy 
wewnętrzne mikroby organizmu usuwa trucizny poprzez pory 
przez spowodowanie potu. Nazajutrz wierni 'ASPRO’  budzą się 
wdoskonałej formie duszność zginęła', płuca są podleczone, katar 
jest już tylko dym wspomnieniem. Wszelkie niebezpieczeństwo 
kamplikacyj grypy lub bronchitu jest usunięte. Twierdzenia te 
są oparte o fakty: tysiące listów nadesłanych do naszych biur, 
.wykazują że:

‘ASPRO’
u -m -w a KATARY 
iG W P Ę w je d m m

Oto kilka przykładów z  życia: 
Z Lyonu:

„Wyniki osiągnięte przeć ’A8PKO’ sjj cudo­
wne; wskutek przeziębienia, obawiałam sic 
grypy; dzlfld ’ASPKO’, bóle głowy 1 krzy­
ża zginęły po zażyci ii dwu eh tabletek”. —9  

Pani L. GAPTHTER 
T, rue du_Doy5nn6, L y o n  (Rhóno)

Z Cambrai:
„Mlałnm początek grypy; wieczorem, przed 
udaniem się na spociynek, zażyłam Z ta­
bletki 'ASPRO' i  nazajutrz rano, czołom 
się zupełnie wyleczoną. Pozwalam Wam na 
ogłoszenie mego listu”.

Pani CHRETIEN,
20, Av. Vlctor-Hugo, Cambrai.

Zupełnie wyzwolony 
z reumatyzmu 

przy pomoey 9 ASPRO* 
„Gdy mieszkałem w Le Sap, bar­
dzo wilgotnej okolicy, cierpiałem 
od 6 mloslęcy na reumatyzm. 
Spróbowałem 'ASPRO', który 
mi przyniósł znaczny poprawę; 
leczyłem się dalej 1 jestem zu­
pełnie wyzwolony. Mogę chodzić 
bez łaski i spokojnie spać. Ze­
zwalam na ogłoszenie tego listu, 
by wszyscy wahający się, u~ 
szczególnie reumałyey, poznali 
'ASPRO1. Zaznaczam, że przód 
poznaniem 'ASPRO’, wypróbo- 
wnłem wszystko bez żadnego 
wyniku”. 

jU AUBRT, Limeray (I. et L);

 'ASPRO’ przeciw:
KATAROM — GRYPIE 

M I G R E N I E  
N E W R A Ł G I I  
REUMATYZMOWI 

bezsenności —  nerwowości 
bólom w biodrach - lumbago 

D E P R E S J I  
boleściom periodycznym

2 . 1 I X t ó 5
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B L IS K O  K ON SU LATU  —  N A JS TA R SZA  K A N C E L A R JA  PO L SK A

Jerzy Lewiński
(Istnieje od 30 lat)

Adwokat Przysięgły
p r z y  b . P e te r s b . Sąd z ie  A p e la e .

Tłumacz Przysięgły
87, avenue WAGRAM. P A 111 S IT-e.

Metro: TERNER Telefon: WAGRAM 5 4 4 0
od 9 — 12-tej l od S — 6-tej; w niedzielo i święta od 8 — 12-tej

0rzędowe tłumaczenia ze wszystkich języków. •— Natychmiastowe załatwienie. — Peł­
nomocnictwa. — Akta Kupna. — Sprzedaży. — Formalności do naturalizacji i do 
ślubu. — Rozwody. — Wypadła (Accidents). — Legalizacje. — Spadki we Francji, 
Polsce I innych krajach. — Sprowadzanie dokumentów z Polski i innych państw. — 
Obrona w sądach francuskich i polskich. — Podania, porady ustne i l i s to w n e .

• Ściąganie wierzytelności we Francji z Polski I innych państw.

DOKŁADNA GODZINA na

ETOILE
Nowoczesne formy, bardzo praktyczne rozmia­
ry, zegar nadający się do każdego salonu, biu­
ra, jadalni, sypialni. Nasz regulator ETOILE 
jest PRAWDZIWYM DZIEŁEM SZTUKI ZE­
GARMISTRZOWSKIEJ , obmyślony 1 wykona* 
uy przez dyplomowanego zegarmistrza. Bez 
wag. Rzeczywista wartość w składzie: 75 tr. 
W okresie rozpowszechniania, 200 pierwszym 
nabywcom, odstępujemy regulator ETOILE, z 
B-łetalą gwarancją na specjalnym biuletynie, 
zaksięgowanym, po kontroli w warsztacie, ko­
loru jasno lub ciemno dębowego,, po cenie
wyjątkowej frankOw:.....................  .

Luksusowy rnodel z* ebonitu ETOILE n. sprawdzenie 1 gwarancja **** 
Jak wytej, zk franków . . . .  !  . . . . .  4 0

Zapłata przy odbiorze-lub mandatem: cc. postał Parła 787̂ 83 
Etablissempnts ETOILE, — LA CELLE-8AINT CLOUD (Solno et Ólse)

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

W wydaniach niedzielnych ogłoś:

> „łlóżne” kosztują ZO.— fr„ trzy. j  przekraczające 8 wierszy, bo- 
— Ogłoszenia dla poszukujących — Za katdy dodatkowy wiersz 2 tr 1

POSZU KUJĄ
P R A C Y .

 1 KTO Z RODAKÓW
śoii>gnlo brata z Polski uu 
Francji na kontrakt. Dam 
wynagrodzenie. Pisać: Jó­
zef Durden, Bonvfllers par 
Baooueł (Olse). (10851.

 1 SLDZ4.OA ,1
znająca dojenie, potrzebna 
na fermę. Dobra płaca. 
Najchętniej pisać do: Sir. | 
O. GHlot, Hebecourt par 
HainnevUłe (Eura) (1033)
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Dyplomy 
dla Towarzystw i Klubów Sport.
Administracji „NARODOWCA”  posiada na składzie 

oryginalne polskie Dyplomy Sportowe w  dwnbarwnym 
artystycznym wykonaniu, (drak złoty i czarny);
(w  rozmiarach 34 X  37). CENA 10,00 fr.

1) Dla sportu STRZELECKIEGO 
lab sportów LEKKOATLETYCZNYCH  
(w rozmiarach 25 X  34). CEJVA 8,00 Ir.
2) Dla Pitki Nożnej — Pitki Koszyko­

we) i Siatkowej — Ping-pongu — 
Bractw Kurkowych.

Należność należy przesłąć z góry —  dołączając 2,50 fr. 
na koszta przesyłki.

Zamówienia należy adresować : Administracja „Naro­
dowca;”  LENS (P. de C.) rue Emile Zola.

i i  d

CHŁOPIEC 
lub dziewczyna do lat 16  
— 17, potrzebny do paszt 
nia bydła. Dobra płaca . 
całe utrzymanie. Michel 
WOŻNIAK, Fermę des 
Chaumes, CHAUMESSAY 
■*'r_ | Ift) (1982)

DZIEWCZYNA 
DO SKŁADU 

 K Jut w składzie pra­
cowała, potrzebna na tych-

Czyta,cie ogłoszania droone.

SŁUŻĄCA 
od lat 18 lub starsza 

iasta potrzebna od dnia 
■go kwietnia do wszelkiej 

pracy domowej w kanty­
nie p. Mudric, 39, rue Jt 
Metz, JARITY — CON- 
PLANS (M. et M.) (1978)

ZGUBIŁAM " 1 
U  unieważniam paszport i 
polski wydany w Myślowi- ] 
cach dnia 8-go paidzler- j 
nlka 1924 r. Ostrowska A- 1 
leksaódra, ur. 2-go lutego 
1891 Stefan owo, tu i w 
Laboursc, rue de Noeux 
l I M t ,  (19M)

Kancelaria Prawna
Istniejąca od 1923 roku 

tłumaczenia - Pełnomocnictwa - Naturalizacje 
Porady prawne — Sprawy sądowe — Procesy 
B ln r o  P o d r ó ż y  Wizy i bilety. Wyjazdy 

i  ST.-QOENTIN, we wtorki 1 piątki — bez po­
trzeby wyjazdu do Lille lub tei do Pirjia.

- WYCIECZKI —o— URLOPY 
Wymiana I — przekaz pieniędzy 

po najlepszym kursie
(R. C. 2S121)

V. G. Sioniiak. tłumacz

CZELADNIKÓW 
i czoładiiitiżkl do szycia, 
do prasowania damskich 
płaszczów oraz czeladnika 
na sztuki poszukuje: El- 
fert, 30, rue Bollaert w 
Lsns. (1987)

AGENTA 
poszukuje do odwiedzania 
polskiej klienteli prywat­
nej w celu sprzedaży no­
wego artykułu. Praca ła­
twa, uobry zarobek. Listo­
wne oferty: „NARODO- 
WIE O”, Agencja w Pary- 
tu, 68, Bid. Strasbourg, 
PAKI8 X dla nr. 22-24. 
(141/15 ag.)

18, Rue de U lle  — L L n  S  (P .-d o € .)
UWAGA! Najtaniej i najlepiej kąpiele wszelkiego rodzaju potrzebne Wam MEBLE, tylko w na- 

■ mr »  ,  , .  .  .  szych magazynach .LENS-MOBIUER”K red yt lo -to  miesięcznyZ
Prźed zakupem prosimy wstąpić do nas celem obejrze­
nia naszych najnowszych modeli MEBLI, jak: SYPIAL­
NIE, JADALNIE, z masywnego drzewa mahoniowego, 
drzewa purpurowego, dębowego, orzechowego Itd. Itd.
SZAFY Z LUSTRAMI — KREDENSY — ŁÓŻKA ŻE- 

| LAZNE 1 DĘBOWE. —i Wszelkiego rodzaju materace.
- SALONY skórzane, plnszowe. — KANAPY. ...■ I 

I Wszystkie zakupy dostarczamy bezpłatnie do domu. —
Przy zakupie zwracamy pozamiejscowym koszta podró- 

i  ofiarujemy cenne podarunki.

IW kilku minu­
tach motecie o- 
I trzymać fillcz- 
Inle o miniowane 

włosy przez 
CZEPEK ON- - 
DULACYJNY 

który wystar­
czy założyć na

mogą być krft- 
|__ ̂ a lub dlu- 

Igie. — Ten 
CZEPEK 

ONDULA- 
CYJNY 

jest niezbę­
dny dla każ­

dej kobiety, która chce się podobać, która 
dba o siebie. — Oszczędzi zatem kosztów na 
onduacje 1 czasu wyczekiwania u fryzjera. 
Ten CZEPEK ONDITLACYJN? Jest bardzo 
trwały 1 może trwać kilka lat. — Pierwszym 
600 naszym klientom oddamy go za cenę 
wyjątkową, to jest za frs. 9.50. — Spieszcie 
się więc z zamówieniem, lctóre prześlecie 

pod adres;
EtaNIssements SOCOS, Sorricó NAR.

ST. CLOUD (S. et O.)
La Celłe.

Pierze Polskie
Z A M B E n q

18, Av. Van Pelt, 18 a LENS (P. de C.) 
Dostarczam na całą Francji 1 Belgję. Czyste 
gęsie, do darcia po . . . 3Ł— f 46 fr. kg. 
Darta ręcznie po 60> GO—  75.— i 85 fr. kg. 
Puch (kwap) po 75.— 80.-

■ K t!

1‘rzuuodn Profesora PIGUŁKI.

i  Pigulkowif pragnęła zawzięcie. - Ciekawem, Jak wyjdę_ . -  . . --------3— . | ~ i .  tej fotografii? Do laboratorium pan profesor spieszy — Mężualu,
■ty Jej profesor choć raz zrobił zdjęcie Zobaczę, czy, mężu, zdejmować potrafisz... a żona się zgóry z fotografii cieszy 
fotograf - amator, ale roztargniony, Nie troszcz się, 2óSmt“  -— ------- — ^_.|j
zamierza życzenie spełnić milej żony. ! dobrze Nie przeczuwa nawet 

[spiszę, jaka ją niemiła czeka 
t chwilę wywołam z zdjęcia tego kliszę.

jednak musisz mi to Choć Już ma pozytyw, zgnębiony Pigułka: 
[przyznać, zrobił zdjęcie żony, a wyszła — przyjaciółka,

uaie pani Hanka, żo coś nie podobna do mnie podobizna. Fotójraf się stropił, ba nawet w rozpaczy,
,.niespodzianka". — To negatyw, żonttf, dlatego tak brzydki, bo Jak tu ten figiel tonie wytWmaczy ? i...

poznasz się dopiero z właściwej odbitki... (Jot-eo).

Tłumaczenia wszelkich dokumentów do Ud- 
ba i naturalizacji załatwia tanio i szybko

BIURO P O L SK IE
(AGENCB POLONA1SE)

5, rne Bretounle* MONTŁDfON 
(AUler)

Gospodarstwa na połowę I w dziertawg.
Pełnomocnictwa, sprawy sądowe. —

Porady bezpłatnie!
(24 SD
 4

Trava!l ezteutó par 
des ouvrier» «yndiqufi« 

tmnrlmeirie NARODOWIEC" (M Kwiatkowski}, 
rue Emiie Zola — LENS :

(Reg. de Cońk‘: Bćthuns nr. 21231).
Le Gśrant: Lóon Garstka — LENS.

Ea oełoszenla Redakcja nie odpowiada

H nco Bettaupr

CHŁOPIEC/!
IHUOŚĆ

9) (Ciąg dalszy)
Pan Crispin uśmiechnął się lek-'

ko, jego zaś szef zaśmiał się głośno. 
'  —  Niecił mi pań wybaczy, panie I 
Holgerman, ale zdaje się, ze i  pan 
czytywał ta i  ówdzie kryminalne 
romanse! Tak teraz pojmuję pań­
skie słowa. A  więc mogę panu to 
tylko powiedzieć, że wszystko, 
co  nasi panowie autorzy piszą tak 
pochlebnie o  tak zwanych prywat­
nych detektywach, którzy celem 
zarobku lub dla własnego zadowo­
lenia ścigają przestępców i rozwią­
zują tajemnicze zagadki, wszystko 1 
to  jest zwyczajną blagą. Nigdy je- 
gzeze taki detektyw niczego nie od| 
krył 4  nawet nie może odkryć, poi 
nieważ nie dysponuje całym apara­
tem urzędników i nie posiada tylu 
pomocniczych środków co policja.

To, co się po książkach czyta o śla­
dach stóp, o zapomnianych spin­
kach, o kunsztownem przebieraniu 
się i  t. p. to zwykła fantazja i  nie 
pozatem. Owszem, są dość dzielni 
prywatni detektywi, którzy mogą 
wiele dokazać, jeżeli chodzi o śle­
dzenie lekkomyślnego męża albo 
zdradzającej żony, lub o zebranie 
szczegółów z uprzedniego życia bu­
chaltera czy narzeczonego. Krótko I 
—  prywatny detektyw może z ko­
rzyścią działać tam, gdzie chodzi o 
sprawy osobiste, o  jakie nie trosz­
czy się policja azd troszczyć się nie 
powinna. Ale w  wypadkach takich 
jak ten, byłby on tylko śmieszną fi­
gurą, ponieważ brak mu zastępu 
pomocników, znajomości aktów, 
możności wglądnięcia do albumu 
przestępców, łącmoćci z władzami 

[zagranicznemu a przedewBzyst-i

kiem prawa do jakiegokolwiek sta-- 
nowczego kroku.

Pan Holgerman odjechał zado­
wolony do domu z tajemnem poczur 
ciem, że nawet wkroczenie policji 
okaże się niepotrzebnem. A le w do­
mu znalazł tylko przybitych ludzi, 
którzy mówili do siebie tak smut­
nie jak w  domu żałoby. W  przy­
krym nastroju siedziano przy kola­
cji, przy której zawsze pan Holger- 
man, wolny od wszelkich trosk i 
zajść dnia, zwykł być w  dobrym 
humorze. Teraz padały tylko\od 
czasu do czasu urywane słowa. Bob 
miał pierwszy raz w  swem miodem 
życiu ból głowy. Z  wysiłkiem prze­
łknął kilka kęsów, wszystko go drę 
''żyło, pełne troski spojrzenia, ja- 
kiemi matka go obdarzała, uspa­
kajające słowa jakie wypowiedział 
wśmei: wbrew własnemu przekona- 

L1 wszystko to dawało chłopcń 
bcdźca do głośnego płaczu i  im 
gwałtowniej starał się łzy powstrzy 
mać, tem większy odzywał się ból 
w skroniach. Wybawieniem dla nie­
go było gdy matka bezpośrednio po 
kolacji przyciągnęła go do siebie i 
ifekła pieszczotliwie:

-  Bob lesteń strasznie blady ze 
znużenia; najlepiej będzie, jeżeli 
pójdziesz natychmiast spać. Kto

wie, —’ może jutro będzie znowu 
wszystko dobrze.

Bob poszedł do swego, na dru­
gim piętrze położonego pokoju, za­
topił się w myślach, siedząc na 
brzegu łóżka, z  końcem sznurowa­
dła w ręce i rozważał:

—  Siedziałem teraz przy nakry­
tym stole i mogłem jeść, co mi się 
>odobało I oto jestem w swoim po- 

_;oju i położę się do miękkiego, bia­
łego łóżka, i  jutro rano wstanę do 
dobrego śniadania. Ale Gerta leży 
gdzieś nieżywa lub chora, albo źli 
ludzie czynią je j coś złego, biją i 
krzywdzą ją. Może leży teraz uwię­
ziona, na twardej, kamiennej pod­
łodze, ma tylko wodę i  chleb spleś­
niały i myszy, których się Gerta 
zawsze tak bała. skaczą je j po n o-1 
gach. A może płacze przyzywając 
potnucy. Napewno tak jest, ponie­
waż Gerta fest przecież moją na- i 
rzeczoną, wie dobrze, że gdy pod- 
Irosnę, napewno się z nią ożenię i 
Ipónieważ ona mnie tak kocha, jak 
Ja j  ą.
I Pod wpływem nagłej myśli Bob 
zerwał się. Podszedł do otwartego 
okna i spojrzał w noc. Na dworze 
było już całkiem ciemno, ale niebo 
było pełne-gwiazd, było bardzo cie-

Bob uczynił coś, na co w  innych wa- 
ru bach , jako grzeczny, mały chło­
pak nie zdobyłby się nigdy. Cicho 
popełznął przez schody, w hallu 
dole, wyjął z garderoby klucz od 
bramy i ukradkiem przez nikogo 
niewidziany, opuścił willę. Park le­
żał przed nim pusty, słabo oświet­
lony kilkoma latarniami. Bob skie­
rował się tam energicznie, bo nie 
dopuścić do siebie strachu, i  wszedł 
do parku. Nikogo nie było widać, 
Tylko ńa~ ławkach siedziało, obej­
mując się, dwoje ludzi, mężczyzna 
■ kobieta, a Bob rozmyślał: j

J — Jest to napewno biedne mał­
żeństwo, które mając małe miesz­
kanie, tu wypoczywa.' To bardzo 
ładnie, że ci ludzie się tak lubią. 
Gdy będę starszym, będę z Gertą 
również tak siedział, ale nie w par-| 
ku, gdzie obcy ludzie widzą każde­
go, ale w domu, na kanapie.
I Bob przeszedł wszystkie krzyżu­
jące się drogi i aleje: był też na pla- 
icu zabaw, i gwizdał od czasu do I 
czasu umówiony sygnał.

Nic. żadnego echa, żadnej od po 
wiedzil... "  ^ ' .
I Bob, widząc bezsensowność tej 
nocnej wyprawy, wrócił do domu i

dotarł znów niepostrzeżenie do 
swego pokoju, gdzie się szybko ro­
zebrał i  śmiertelnie znużony, poło­
żył do.łóżka.

Straszna to była noc dla małego 
chłopca, taka okropna i bolesna, 
jakiej nigdy dotąd nie mógłby so­
bie  wyobrazić. —  Przy pierwszem 
zdrzemnięciu nawiedzały go dziw­
ne sny. Widział przed sobą Gertg 
broczącą krwią a za nią siebie wy­
wijającego nożem. Wreszcie dosię­
gną! jej, wbił jej nóż w plecy, a 
Gerta otworzyła szeroko oczy i sze­
ptała: — Bob, to ty mi taki ból 
sprawiasz! —  Bob krzyknął głośno 
z rozpaczy i obudził się. I długie 
przeszły sekundy, zanim zdał sobie 
sprawę z tego, ze to sen był tylko. 
Leżał w łóżku, oblany cały potem 
— wtem przypomniał sobie, że dziś 
nie zmówił modlitwy. Wstał z łóż­
ka. ukląkł, czego nigdy dotąd nie | 
robił, i prosił we łzach Boga, aby 
nie pozwolił krzywdzić Gerty: —  j 
Dobry Boże — szeptał — wszyst- , 
Ifcim ludziom będę odtąd przyspa­
rzał radości, będę dobrym i skrom­
nym, nikogo nigdy nie będę złościł 
ani gniewał, niech tylko Gerta po­
wróci...

■  (Ciąg dalszy nastąpi)..


